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uchwalana na ogólnopolskim zieźdzle poowiaków w Wilnie
Na niedzielnym zjeździe Ogól 

iCpalok.io peowiaków t / 1 wilii
iue została odczytany przez 
min. Kcściolkowskićgd i uro
czyście „;• uchwalona poniższa 
deklaracja.

„Zjechaliśmy dę *  całej Polski sf 
Wil&ic, przy perta Kemecdaata, Ser
ca, które rkechsło wielkość. -Na po- 
ucm wielkości prcgnąl Oa wzsóeić 
Naród i Pcńslv/o.

Zjechaliśmy się jako żołnierze, by 
adasrlrowr.ć nzzzc szeregi, fcyzamam- 
le»tovrcć niewytztrpaae siły nasze,
aieostygły zepał 'dla wielkiej idei ro
zbudowy Polaki, by w oblicza rzeczy
wiątgści . przemówić do siebie pro-

„NASZE WCZORAJ 
Powstaliśmy z krwawej walki « 

adepodlcgłość acrOdu, która ćyiŁ 1 
jeet dla ńas droższa, niż życie wira
że. W&lellfmy ginąć wdcząc jako la* 
dode wolał, affc żyć fcko mewćlnlcy.

Byliśmy ludźmi wolnymi a decha 
jeż WttCy/ gdy przemoc z^bortóyr 
yt^zrehwtrdale pcjkowcła aa ziewach 

Nasza wdka była w dtie-

Marszałkiem r Śmigłym Rydzem, 
posiada zdolny do poświęceń Na- 

ród* wyposażony w prawo i obowią
zek nc;szcrzaj pojętego udziału w ży
cia państwa 1 odpowiedzialności za je

ką do państwja i mamy wolę je speł
niać. ' i

cięstwa, wysokiego poz

go losy.
G£y z woli Marszałka Śmigłego 

Rydza w dnia 22 lutego 1937- roku u* 
słyszeliśmy -wezwanie „do tych w 
rodzie, którzy chcą być świadomymi 
wspóllworcam teraźniejszości i przy- 
*z!4ś£“ — do apelu tego stanęliśmy 
jedni z pierwszych.

W  szeregach POW. znaleźli się on 
giń wszyscy, niezależnie od środo
wisk i pochodzenia, niepomni na róż
nice klasowe, a zdecydowani jedynie 
walczyć o Wolność nrródu i niepo
dległość kraju, nasze’ siły główne Sta cżych w ncre< 
“ “ ,,s 1— codziennej pra- do wytworzeń*

ok$ego poziomu moralne- rów obcych w budowie społecznej i 
go i wysokijbh wartości gospodar- politycznej Polski. ’ ' r . 

OPANCERZYĆ NARÓD Iczych. ; i i Uważamy za sprzeczne z psychiką
Tu „w mlłem mieście" Kcmcndan- j W miejscu wiecznego spoczynku polską totalizm  ̂ klasowe i r-rcicnalł-

ta. zrodzeni z jego wielkości, nie feę- serca Komendanta przyrzekamy, że styczne.
dzlemy t̂nwlac ani sobie, ani narodo ' rytmiką serc, jnózgów i mięśni - pod. Czynny udział w postępie i budo-
wi toasBcłnu przed oczy rzeczy ma- przewoćnictwejn Marszalka Śm*głcgo
łych — zła przemijającego.

Mojąp olwjyrfe oczy na zbrojenia 
świata, pragniemy opancerzyć naród 
polski, skupiając swe siły dookoła 
realizacji hacła obrony państwa, w _ 
którym — jajr powiedział Marszalek!dęsLwo. 
Śmigły Rydz,— „wszystko się znaj-: ■ Każdy oby 
dzie, znajdzie' się droga wyjścia zna-’ 
szych slcsunljrów gorpodarczych, znaj 
dzie się drogą, k‘óra n«s doprowadzi 
do wyzwolenia sil moralnych i Iwór-

wie potęgi Polski powinny breć sZe-

rzuci, znowu, jak siedemnaście lat te
mu, po naszej j stronie musi być zwy-

■tym. ludzie: dtżUei
a* którym, jaft Ẑ WSze. fuzre ̂ czyn. r cys inteligencja, ludność wsi, miast i rych nam tak bardzo potrzeba**.

miasteczek.
cy, żołnięrze naepodle-My poowiac . 

głośći i wolności, nie jesteśmy: grupą
beze:malkontentów, nie tkwimy w bczczyn 

nośd I rozpamiętywaniu przeszłości 
Widzimy nowe obowiązki W -*— ®

na świadomych swych 
ebywatelii spada koole- 

zenia w życiu codzień-

noMricb.
jąch poTCzbiorowej Polaki ostatnim
ąwycięakim etapem zmagań powstań
wyeb-

To jest nasze „WczoraP ł ftaaza W- 
etoryczaa legitymacja do utrwaleni®
S obrony dziejowej zdobyczy.

Nasze „dziś" od chwili odzyskania 
niepodległości — to praca w Polsce 
.*• dU Polrirf.

„NASZE JUTRO-  
Nasza celo i zadania na , jutro- 

wyUodęte przez trwale żyłące-
gą w sercach naszych Kcmcnd*mfa— 

budowa Pclski „równorzędnej z 
wielkimi pętęgąml świata^, tak aby. 
ją postawić w sTe i mocy, w potę
dze ducha i wielki cy kultur*, th j się 
mogła ostać w tych wielkich, być 
może, przewrotach* które ludzkość 
Ciekalą...— ■■

RzsczpoapoBta Polska posiada 
wsztllde warunki, by idąc za wska- 
saniami J
wat swą wielkość 1 pótęL.. 
cydują w jej warunkach geopolitycz
nych o nl«alsitf*nl politfćfinsj i go 
spodarczej, po*f*dś ktmptrtucję —j 
ostatnie dziełu Józefa Piłsudskiego— 
a ducha swego demokratyczną, a po
zwalającą na zcrgcnlzcwasue silnej, 
autorytatywnej władzy - wykonafWC ĵ, 
pod zwierzchnictwem Prezydępta Rze 
ćzypospolitej, wyposażonego w szerS 
kie uprnWnięnla, 

posiada potężną ! karną armię, aa 
czele z wypróbowanym w bojach i 
ałiżbie narodu Wodzem Naczelnym

Na nas ,j
obowiązków 
e z n ó ś ć  p r o w i  
nym na każi 
«t3rm warsztacie pr 

stosuj- walki o osiągnięcie niezbędnego zwy

itel w wąjce o zwyćię, 
stwo v/ln:cn być świadom i pewien 
tegó, że bronif własnego stan*, posia
dania moralnpgo i materialnego, 
Współcdpowiedzialny za losy psń- 

wajoUy>YAt.® 1..?aWSJSS i wszędzie jest

WZORÓW 
iu

czyzny.
NIE SZUKAĆ OBCYCH 

Siłę zjcdnóćzonej woli: 
rzmy na \yspćlnym m ii  

ytu mlejacu, przy keź-‘ łów 1 wspólnym przeciwstawieniu sic 
ie pracy, bezwzględnej j niebezpieczeństwem.

Przeciwni jesteśmy szukaniu

rokie masy naródu w myśl zssad de
klaracji łutowej  ̂ że „od losów tych 
warstw i ich dobrobytu, jako te$ kul
tury i poczucia! obywatelskiego zało
ży w ogrcmnyżi stopniu harni^ń îijf 
rozwój Polski i Jej przyszłość**. .

„Dla realizacjî  wielkich żądali ja-c
ićie ma przed

wlacka.
iegióhOwo-peo-
&}?> > i

tu bknbdśrzą wzajemnego zaufania 
dokonamy rzeczy wiel-

wzo-

i współpracy 
kich.
sfćTn w Wii: 
nów, w mieści 
my, ludzie Jego 
iść niezłomnie ,ku wytycionęj przez 
Niego wiclkośąj Rzeczypospolitej**.

m>esv*a
Józefa Piłsudskiego, 

epoki przyrzekamy

b ę d z ie  n a d a l k o iify n u o w a n a .i«D

SZANGHAJ, —  Drtiga i trze
cia eskadra marynarki jąpoń4 
:kiej, znajdujące się obecnie na 
v/odacb chińskich, zostały połą
czone pod dowództwem admira
ła HącćtfąwŁ pod nazwą „Flota 
morza chińskiego, cesarskiej ma 
rynarki jąpcńskiei,,,

Admirał Hasegawa oświad
czył, że "blokada wybrzeży chłń 
skich nadal będzie kontynuowa

mowano \s| Tsinanfu stan oblę
żenia.

TOKIO. -Ł fińskie, • finansujące
Niczi**’ donosi z Szanghaju, że 
japoóslde *władze wo^kow.ę za^ 
mierzają uzyskać swobodę’ po
ruszania się na terenie; kopcę ĵi 
międzynarodowej i francuskiej.

■ Jednoczenie^ władze jhłpoń̂
skie zamierzają zamlrcąć 
japońskie dzienniki chińskie o-

rząd nanlih^ski, których^ siedzi- 
hy ifpąklujjy się na terenie .• Uoil- 
cesyi żagrą|iicznych Szanghaih 
.. JO IP O .
rędzie^ do armii i marynarki z

ekazji utworzenia „głównej kwa
jery cesarskiej’1. Orędzie wyra
ża uznanie^ dla żołnierzy i no^ry- 
iiarzy. waicząoych w C: inach i 
podkreśla konieczność' zd\vr*ję- ' 
nia: ćwysiłkńw „ęelęm osiągnię
cia na Bajpkhi W schodzi Uwa 
tego pokoju, który jednak jest 

' Ódfcgiy ‘ ‘

ćzórą
lalności cenzura clui^ka

%*z p iert sz$  l$Jl *depefei^prasowe 
ty wysłane bez cenzury.

Zagraniczne placówki dyplo- 
m atyca^ nie opuściły jesz oz e 
Nanltinu oczekując na wyjazd 
'ministra spraw zagranidznych 
Wan<i-Gptmg-Guja.'

Z dnifm 19- listopada prokla-

Trsg tzay p*ofs f^i^Phataifrdf
tY|l. —  Na autosbratfesie j l ^ W ^ d e r z y ł y  tsię,.sa^nochody 

Turyn - f  .^ediolaji „w pobliżu | ciężąję^^i i-osobowy. Jest 2 za
‘  9ou

... ro(a gw. framo d6
S A L A ^ A i lc i . /

kQKtoik<ą, ‘iż/trząd ^cni Fran-

M 'i

RYŻ, —  Rewizja i docho- 
W związku z aferą „Ka- 

gulardów" przeprowadzane e- 
nergiczme przezTęjiły  ̂ prtec,ąg 
ubiegłego tygodnia żhrówno* w 
Paryżu jżk i na całej prowincji 
zostały w sobotę wieczorem 
chwilowo zawieszone.

Poza ostatnio a^esztpwąnyipr 
naiwybitniejszym z za’rzyma-

ądzonymi 
L J śledcze

nych d c :r ^ p ! ;w  '4

Meuve został po kilkugodzin
nym przesłuchiwani^ je wolni o- 
ny.

otrzymują setki listów anonimo 
wych donoszących o  ̂ictftienrttj 
'ajnych arsenałów i składów 
brenj w  najrozmaitszych punk* 
aćft Tar^ża fFranc;i.

grywających pcT//ną rc.ę vs prze 
nyśle r/łókicnriczym, Moreau 
dc la M cw e, dalszych, arerzto- 
wań v/ sobotę n;c dc:.cnr.^o, a 
sya 60-lctniefio Moreau de la

•t a o-
być spraw iane, w  przeważnej 
części jednak, z&wlprąją one in; 
formaęję pozbawione .poas^w 9 

.charakterze rdo tkackim, lub 
Izemsty osobistej-

to arn

Na drogach prowadzących odta ża KĘ kierunku grhrde właid1
ensv-;/

odami^
jne

wny nadzór
• • %&> v v nłv

Dotychczas jednak nie doszło 
x}cp:apt»w:ed2|ipiyc^ ^alszf^ V fJ  
reśztowań wybuniejszych lub 
bardzięjizna^yohiOSQtfeflv kołach 
politycznych^4ałt że nuwet szef

vsk ie i TV/róc łP i i y & M iipy n:e zano-pclcm do praćy, aby n:e zano- 
ch

Ł    _

d ̂
■cii. \Eystasował * liOtę łd o  -rządu 
japońskiego1, ' Stwierdzającą,’ «żb 

tnawśizaąiie stosunków dyploma

« « a  msmdhmi
Mię na pbdstawie dawnych,trak | 
tatów i układów hiszpańsko - 
japońskich.

bjlyph.j 6vrannycji.
NOWY JORK. — 1?/ pobliżu
Bleufield (^irginią) wyda

rzyły stę kałąstrola koTe:owa.

^lano ęświadczył ^przóz radio, iż 
w Andaluzji wydairzyta się Ica- 
tasfrofa kolejowa, której ofiarą
Pa4 ^ Ś  ^  : i Tb l I fnyc

Katastrofa nastąpiła skutkiem 
ziego naslay/ienia zwrotnicy.

s i«« ł
th weria

■« % 
NOWY JORK.

Cl
ne
aui&asadara st. Zjein. Bułlita 

W e m z ij
Deparla-

3̂ anv ,zaprZgCaft f  S|anow- 
raabhióści pochodzącej ze

y/ią^ąjn scnja^Yi^ych areszlo- 
;.;/ań, . pqn:cy/?ż żadnychj pod ; '
«'n tir Ja. TunniATt a J*»iaw >ło takich zapowiedzi ńieKi ) i % ; t" ' -• ’ > • ■> * : • •* i -mau

Pclskę rsd przystąpienia do p^K 
1 ii nrzcć:v/kpmunisiybżhcgo. 

Dćpar amenl: Vańu stwierdza, 
podróż amb Bullita nosi cha-

w. 
r a k ^ ^  powStrzy
ma się on w Warszawie od
działalności politycznej.

NIEMCY ^  S2WECJA 5i* 
TfAMTORG mm mm

Hamburgu wcbcc 55 tysięcy wi
cłzów mocz ćhminacyjny o mi^
s'fzbstv/o świata przyniósł 5hy* 
ciAslwo Niemcout

11. < i -j :.i >: u':



.jS Frent legionowo - psowiadd
Wyjaśnienie sytuacji politycznej — Hasła demokratyczne — Wspól

nota ideowa legionistów i peowlaków — Znaczenie wileńskiego
zjazdu peowlaków

W  ciągu ostatnich kilku ty-1 Na tym tle odbył się ostatni
godni sytuacja polityczna Polski 
została wyjaśniona.

Rozpoczęło się od słynnego 
już dziś wywiadu płk. Koca, w 
przededniu odprawy legioni
stów i peowiaków w gmachu 
Prezydium Rady Ministrów.

Wówczas to płk- Koc, na co 
|uż w swoim czasie wskazywa
liśmy, wyjaśnił przede wszyst
kim swój stosunek do Związku 
Młodej Polski, oświadczając, że 
organizacja ta bynajmniej nie 
jest nadrzędną wobec pozosta
łych ugrupowań młodzieży. Da
lej płk. Koc jak najenergiczniej 
odgraniczył się od grupy „Falan

Marszalek Śmigły-Rydz w 
swoim przemówieniu postawił 
wszystkie sprawy bardzo jasno. 
Echo była szerokie. Legioniści 
i peowiący stanęli bez zastrze
żeń u jego boku. W  tydzień po 
tym, a więc 7 listopada odbył 
się. we Lwowie zjazd legioni
stów i  peowiaków południowo- 
wschodnich województw.

£|j Rezolucje lwowskiego zjazdu 
zwróciły się całym ostrzem 
przeciwko deklaracjom Związ- 

\ ku Młodej Polski, różnym kie- 
runkom totalistycznym oraz szc 
winizmowi nacjonalistycznemu. 
Stwierdzając wierność Marsza! 
kowi Śmigłemu-Rydzowi, zjazd 

lw ow ski oświadczył się za przy 
stąpieniem do O.Z.N., jednakże 
c  własnymi demokratycznym’ 
hasłami, celem ich realizacji.
« W  piątek ubiegłego tygodnia 

tej samej linii poszły uchwa 
warszawskiego okręgu Zwią 

zku Legionistów oraz zarzą
dów kół pułkowych. W  ten spo 
«ób organizacje, stworzone i wy 
chowane przez Marszałka Józe 
Ut Piłsudskiego, wierne testa
mentowi Wielkiego Wodza, sta 

' nęły na stanowisku demokracji, 
I  potępiając wszelkie naśladow-

>-

nictwo obcych wzorów, 
anych do Polski.

impor-

zjazd peowiaków w Wilnie. —  
Dla nikogo nie ulegało już wąt
pliwości po jakiej linii potoczą 
się obrady i jakie zapadną u- 
chwały. Nie należało przecież 
oczekiwać, by zbiorowość pe- 
owiacka myślała inaczej, niż 
poszczególne grupy. I tak też 
było.

Zjazd wileński w całej roz
ciągłości poparł stanowisko 
zjazdu lwowskiego, oraz uchwa 
ły warszawskie i podkreślił 
wspólnotę ideową ze Związ
kiem Legionistów. — Obecnie 
stwierdzić można, że w obozie 
legionowym nastąpiło pełne u- 
zgodnienie planu przyszłej pra- 
cy.

Przypominamy, że w pierw
szym okresie powstawania O.Z. 
N. sytuacja wyglądała wręcz od 
wrotnie. Byliśmy przecież świad 
kami, że właśne pośród żołnie
rzy Marszałka Piłsudskiego pe
wne posunięcia O.Z.N. spotka
ły się

„Konsolidacja" rozpoczęła się 
od walk wewnątrz obozu rzą
dzącego. —  Było to ze wszech 
miar niezdrowe. Obecnie ten 
stan rzeczy należy do przesz
łości.

W ciągu miesiąca listopada

dokonano wielkiej rzeczy: na
stąpiło scementowanie obozu le 
gionowego, a więc tego obozu, 
który od roku 1926 rządzi Pol
ską. Dokonano poważnego kro
ku na drodze do dalszego zjed
noczenia całego społeczeństwa.

Zamach na pociąg 
motorowy

BRATISŁAWA. Na linii ko
lejowej Bratisława —  Praga w 
pobliżu miejscowości Małacky 
w Słowacji dokonano zamachu 
na pospieszny pociąg motorowy 
zwany „Słowacką Strzałą", 

Ujęty już i aresztowany spra 
wca ułożył na torze przeszkodę 
z kilkunastu grubych desek, 
która jak stwierdzili rzeczozna 
wcy, mogłaby spowodować wy 
kolejenie się pociągu. Przeszko 
dę jednak w porę zauważono i 
usunięto.

Hitler w sprawie kolonfj
Gst&fóie stecro będzie misia siła zbroina

AUGSBURG. Kanclerz Hitler 
wygłosił wczoraj na zebraniu 
partii narodowo - socjalistycz
nej mowę, w której podkreślił 
m.in., że naczelnym zadaniem 
partii narodowo - socjalistycz
nej jest, podobnie jak armii, wy 
chowywanie młodzieży niemi cc 
kiej.

Przechodząc do kwestii kolo 
nij, kanclerz powiedział: „Świat 
usiłuje uchylić się od zbadania 

ze stanowczym oporem. | tego zagadnienia i od odpowie-

480 zsbiiyth i 170.008 mdiaszy
oto tragiczny bilans tajfunu na Fiiioinstb

MAN1LLA. Ofiarą tajfunu, 
który szalał we środę i czwar
tek na Wyspach Filipińskich, 
padło 480 zabitych. Około 170 
tysięcy ludzi znalazło się w o- 
statniej nędzy. Straty material
ne oceniania ** miliony dola 
rów.

Prezydent Quezon ogłosił w 
całym kraju stan pogotowia o- 
raz wydał zarządzenia, mające 
zapobiec zwyżce oen.

Obecnie tajfun, którego naj
większe nasilenie zanotowano 
na szerokości Luzon, skierował 
się ku Morzu Chińskiemu,

Komuniśtl szwajcarscy weibswil
ochotników do Hiszpanii

r c  * - p o l o &i /t

ZURICH. Sędzia śledczy, pro 
wadzący dochodzenie w spra
wie aresztowanych działaczy 
komunistycznych, wydał komu
nikat, w którym stwierdza, że 
funkcjonariusze partii komuni
stycznej Edgar W ood i Karol 
Hofmajer działali w charakte
rze organizatorów stworzonego 
przez partię komunistyczną biu 
ra, werbującego ocheLników do 
Hiszpanii. ]

Kierownictwo organizacji spo 
czywało od końca lata r.b. w 
rękach członka komitetu cen
tralnego Hansa Anderfuehra.

Podczas przeprowadzonej re
wizji znaleziono wiele obciąża

jących dokumentów, m.m. p o 
kwitowania z odbioru wypłaco
nych zwerbowanym pieniędzy.

dzialności za te sprawy, ale to 
mu się nie uda. Świat będzie 
musiał pewnego dnia rozważyć 
nasze żądania. Nie wątpię ani 
na sekundę, że jak dźwignęliś
my —  o  ile możności, swój na
ród wewnątrz kraju, taik i na 
zewnątrz stworzone nam będą 
równe prawa do życia, jakie 
mają inne narody.

Nie wątpię, że również pra
wo do życia narodu niemieckie 
go zrozumiane zostanie kiedyś 
przez ca£y świat. Mam przeko
nanie, że najcięższe prace przy 
gotowawcze zostały już wyko
nane. Gdy cała partia, a z nią 
cały naród stoi za swym kie
rownictwem, to kierownictwo

to, opierając się na zjednoczo
nej sile 68-milionowego narodu, 
a w ostateczności na swej sile 
zbrojnej, będzie mogło skutecz
nie bronić interesów narodu i 
równie skutecznie wypełnić sto 
jące przed nim zadania"*

JIŻELI CIERPISZ
Pij SOK ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
(dziurawca) skuteczny przy bólach i 
kolkach wątrobianych, katarach i bó
lach żołądka i kiszek, kamieniach ser
kowych i pęcherza, bólach newralgicz 

nych i kurczach nerwowych. 
Sprzedaż w aptekach i drogeriach: 
Skład Główny, Warszawa, ni. Miodo
wa Nr. 14/0. MAGISTER EDWARD 
G O B I E C.

Cwoufte dywizyj chińskich
fcfcr i betfzie Nankin

SZANGHAJ. Źródła chińskie 
donoszą, iż w reionie Nankinu 
skoncentrowano dla obrony sio 
licy przeszło 12 dywizyj.

Jak donosi „Takoung Pao", 
wojska chińskie z prowincji 
Szantung, które przeprawiły 
się przez rzekę Żółtą i maszeru 
ją w kierunku północnym, zaję 
ty przy pomocy ruchomych od
działów walczących w  tym re
jonie miasto Tsiyang.

W  odległości około 20 łdm. 
od Nankinu Chińczycy rozpoczę 
li budowę silnego pasa obron
nego. Z miasta w dalszym ciągu 
ludność ucieka masowo.

Dziennik japoński „Nisz! Ni- 
szi" donosi, że marsz. Czapg- 
Kai-Szek za pośrednictwem at
tache wojskowego pewnego n o  
carstwa zwrócił się do marszał
ka sowieckiego Bluechera t  bła 
galną prośbą o  pomoc.

Zmarł pdezas hazardowi sry
f.feei&a śmierci „ M a  te^niany'*

Polski król bekonrany, Oskar 
Robinson, zmarł jak wiadomo 
przed kilkoma tygodniami, ale 
dopiero obecnie do Warszawy 
nadchodzą sensacyjne szczegó
ły śmierci milionera.

Okazuje się, źe Oskar Robin
son zmarł na anewryzra serca 
w kasynie w Badenie pod Wie-

Zatarg o place urzędników
Rząd francuski idzie na kompromis, lecz pracownicy nie cftta uslaisJ

PARYŻ. Po zwycięskim dla 
«ą d u  głosowaniu, które zakoń
czyło debatę polityczną w  Iz
bie Deputowanych, rząd ̂  zna
lazł się w  obliczu zagadnienia, 
które podczas tej debaty nie 
było szerzej poruszane.

Chodzi mianowicie o sprawę 
podwyżki poborów urzędników 
państwowych. Minister Bonnet, 
ustalając budżet na rok 1938, 
przewidział przeznaczenie z 
nadwyżek tego budżetu kwotę 
około półtora miliarda franków 
na wyrównawczy dodatek dro- 
źyźniany dla pracowników pań 
stwowych, związki zad pracow
ników państwowych już od pa
ru miesięcy wysunęły w dość 
kategorycznej formie żądanie 
jednolitego 150 frankowego do
datku miesięcznego dla wszyst 
kich pracowników bez różnicy 
stopnia i poborów.
; Po szeregu narad między rzą 

dem a związkami urzędników:

premier Chautemps w  porożu- niedobór, 
mieniu z ministrem skarbu po
czynił pewne ustępstwa i ostat
nie propozycje rządu, które ma 
ją być we środę lub czwartek 
zgłoszone do Izby Deputowa
nych, przewidują podwyżkę u- 
względniającą w  dużej mierze 
żądania urzędnicze.
Rząd oblicza, że podwyżka jaką 

proponuje ze swej strony wy
niesie w  budżecie na r. 1938 
kwotę około miliarda 600 milio 
nów franków, że natomiast speł 
nienie w  całej rozciągłości żą
dań pracowników państwo
wych wyniosłoby ponad 3 mi
liardy franków, zaś łącznie z 
podwyżkami dla kolejarzy i pra 
cowników miejskich Paryża wy 
niosłoby około 3 miliardów 800 
milionów franków.

Suma ta przewyższałaby 
przewidywaną na r. 1938 przez 
ministra Bonnet a nadwyżkę 
budżetową i spowodowałaby

Sprawa ta jest o tyle trudna, 
źe komuniści, którzy w deba
cie nad ogólną polityką głoso
wali za rządem bez zastrze
żeń, w sprawie płac urzędni
czych solidaryzują się całkowi 
cie z żądaniami^ urzędników, 
socjaliści zaś znajdują się w  tej 
sprawie w bardzo trudnej sy
tuacji, ze względu na konku
rencję komunistów i wywiera
ją na rząd również nacisk w 
kierunku szerszego uwzględ
nienia postulatów urzędni
czych.

W e wtorek mają się odbyć 
nowe rozmowy między rządem 
i pracownikami państwowymi. 
W  czwartek spTawa przechodzi 
do Izby Deputowanych, która 
ma się co do niej wypowie
dzieć.

W  kołach politycznych spra
wa płac urzędniczych wywołu
je  poważne zdenerwowanie.

dniem podczas gry w  ruletkę. 
Śmierć nastąpiła w chwili posta 
wienia olbrzymiej stawki.

Robinson uchodził za jednego 
z największych graczy kasyno
wych w Europie, operując wiel
kimi sumami. Obawiano się go 
w kasynach, gdyż już niejedno
krotnie rozbijał bank w Sopot
a ch  i  w  innych miejscowo
ściach, jak na przykład w  
Deauville, gdzie grał z tak 
zwanym kartelem greckim.

Krytycznego wieczora Robin 
sonowi szczęście nie dopisywa
ło. Pos'awił na „kolor" 2000 
guldenów, które przegrał. Mi- 
iioner podwoił stawkę i znów 
przegrał. To samo nastąpiło, 
gdy rzucił na stół czek na su
mę 8000 guldenów.

Niepowodzenie nie zniechę
ciło Robinsona.

—  16000! —  zawołał.
I w  tej samej chwili osunął się 

z krzesła. Obecny na tali le
karz podbiegł doń, ale wszelka 
pomoc okazała się już zbędna. 
Robinson nie odzyskawszy przy 
tomności, wyzionął ducha w  ap 
tece, dokąd go przeniesiono z 
sali gry.

P0MA&KI DO UST SZACHA

J • S Z A C H  W ars za w a

Senstcyiny wynalazek Poiaoizanina
Auto, nedicne £izcm ćrzeumym

pomyślnymOlbrzymie zainteresowanie 
wzbudził wynalazek p. Homy, 
zam. w  Pelplinie.

Homa w  swomi ciężarowym 
samochodzie zainstalował spe
cjalny przez siebie skonstruo
wany przyrząd, w  którym tleją 
ce się drzewo porusza auto bez 
pomocy benzyny.

Przyrząd ten przedstawia się 
w formie kociołka, skąd gaz 
drzewny przez spalanie się drze 
wa doprowadzany jest następ
nie do motoru. Pierwsze próby, 
dokonane przez wynalazcę, u-

wieńczone zostały 
wynikiem.

Samochód ciężarowy, pędzo
ny zwykłym drzewem, porusza 
się jak każde inne auto pędzo
ne benzyną.

Zastosowanie drzewa okaza
ło się jednakże ekonomiczniej- 
~ze, gdyż według obliczeń, do
konanych przez Homę, kosz: 
przejazdu takiego samochodu 
na przcc ?rzsni 300 km. wynosi 
około 10 złotych.

Wynalazkiem tym zaintere
sowali się przedstawienie bran 
ży samochodowej.
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Z hańby polskich dziewcząt
#

Centralą handlu kobietami 
jest niewątpliwie Argentyna i 
. Jrazylia. Stolice tych dwóch 
i ^publik: Buenos Airc i i Rio 
de Janeiro, to dw- wielkie 
^entrn sutenerów m Izynaro- 
d owych, którzy urastają tu do 
reti niemal że mężów stanu, a
■ rzynajmniej taki jest wielki 
'./pływ ich na losy administra
cji republik. Finansiści domów 
. ozpusty i lupanarów stają się 
u potentatami, od których żale 
'ą ustawy, rządy I mianowe-
'«  urzędników. Terror jaki sto 

: iją do opernych urzędników
■ dministracji przechodzić pc- 
v*fi fanlaeję kryminalnych

r wieściopisarzy.

Hosilsl bPałfiiii 
beretami

Mimo tych jednak niesłycha 
v ych stosunków znajdują się 
cd czasu do czasu dzielni lu
dzie, którzy potrafią stawić 
czoło jawnym niebezpieczeń- 
'wom. Do takich zaliczyć 

r ależy w pierwszym rzędzie 
zsfa policyjnego Biura Do- 
kodzeń w Buenos Aires w 

Argentynie, Jtdio Z. Alsoga- ' 
rąy, który w wydanej w roku 
i 935 w  Paryżu sensacyjnej 

riąźee p. t. „Prostytucja w

~G K £  Ł  BK A
Dewfcy* BerKn 212.97, Gdańsk 

' '0.0©, Londyn 26 42, Nowy Jork
Paryż 17.98, Praga 18 57.

- -Eokbofm 136.30, Wiedeń 99.20, Zu* 
vch 122.30, Marka mcm, srebrna 

5 22.00.
Papiery procentowe; 3% poż. prem. 

iiweet. I-ej eęn. 72.50, 4% państw, 
Pói. prem. dolarowa 39.50, 4% poż. 
v on ôPrd. 6C.25.

Akcje* Baavk Polaki 108.00, Węgiel 
. .5.Q0, Lilpop 53.75, Modrzejów 10.00, 
Ostrowiec 48.75. Staracbowtce 30.50, 
H. bcrbtwch 43.00.

Tendencja dla dewik przeważanie 
mncuiejscsa, dla pożyczek i akcyj nie
co mocniejsza, dla listów zastawnych 
otrzymana. Rubel srebrny 1.40.

W obrotach prywatnych 3 proc- 
renta ziemska (5.000 zł.) 53.50.

R A M K O
WTOREK.

WARSZAWA I.
Gcdz. 6.15 „Kiedy ranne wstają zo- 

i o". 6.20 Gimnastyka. 6ł40 Płyty.
7.0 ) Dziennik poranny. 7.15 Płyty.

Audycja dla szkół. 11.15 Audy- 
< >  dla szkół. 11.40 Utwory Emenue- 
1» Chabrier (płyty), i -\C J .Wesołe pą- 
ludnieV. 15.30 Wiadomości gospodar
czo. 15,45 Zagadki historyczne: „Ja
kie wojską tak tlę zbroiło?" — au
dycja dla dzieci starszych. 16.05 Prze 
gląd aktualności finansowo - gospo
darczych. 16.15 Trio salonowe Pol
skiego Radia. 16.50 Pogadanka aktu
alna 17.00 „Jesteśmy w Bułgarii1. 
17.15 Koncert solistów. 17.50 Polowa 
iie na zające. 18.00 Wiadomości spor 
towe. 18.10 Skrzynka techniczna. 
13.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Nie
śmiertelne książki": „Ercida"—Wer
gilego, w oprać. J. Kowalskiego. 
19.50 ..Polska towórczość chóralna".
, ł.5ó Pogadanka aktualna. 2000 Ma- 
: i prkiestra P. R. i Anatol Wroński 

- śpiew. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Kon 
:ert symfoniczny (z Wilna). 22,00 Re- 
:ital skrzypcowy.

WARSZAWA n.
13.00 Koncert rozrywkawy. 14.00 

Parę informacji. 14.10 Koncert soli
stów (płyty). 15.05 Pogadanka aktu
alna- 15.15 Zespół salonowy Pawła 
Rynasa. 18 00 Koncert solistów. 18.50 
Muzy-ka lekka fpłyty). 19.55 Życie kul 
turelr.e stolicy. 22.G0 „Wieczór autor
k i "  — słuchowisko napisał K. Gał
czyński. 22.30 Muzyka taneczna.

powstały liczne jaskinie i lupanary Argentyny
bywały tu te Istoty nieszczę- Bydgoszczy, prosząc o wyda- liczba dziewcząt wfęJskłcS, 
sne, zupełnie ciemne, obałamu nie jej paszportu na wyjazd którym Horowitz i jego współ* 
cone przez prezenty i obietni- za granicę. Zapytana przez przy nicy ofiarowali pomoc przy za 
ze sutenerów, ale popychane padkowo tam będącą inspek- łatwianiu formalności związą*

Argentynie** potwierdza wyżej 
wysunięte p rzez nas zarzuty 
w taki sposób:

„Prostytucja i handel biały
mi kobietami posiadają, z pun
ktu widzenia ekonomicznego, 
b. znaczny wpływ w naszym 
kraju (Argentynie). Z jednej 
strony jesteśmy tu świadkami 
zupełnego pognębienia istot 
ludzkich, powrotu do niewol
nictwa; z drugiej — pieniądze 
zarobione na tym ohydnym 
handlu stają się siłą w ręku 
sutenerów, którzy demoralizu
ją ludzi, partie polityczne i ad 
ministrację'*.

Tenże sam dzielny Julio Z. 
Akogar?.y w sensacyjnym dzie 
Ie s.v - ' n rie poprzestaje jed- 

;r crmacjach i oskarżę 
nir.r .* ped adresem Argentyny. 
Idzie dalej. Barwnym językiem 
kreśli skandaliczne objawy 
prostytucji, rzucając jaskrawo 
ale i dramatyczny snop świa
tła na rolo, jaką w tej republi
ce rozpusty odgrywał i odgry
wa w dalszymi ciągu element 
polski.

N^za • mspny-
mierzsnifc rozpust#
— Handel białymi niewolni

cami — pisze J. Z. Alsogaray— 
który rozpoczął się tutaj w 
roku 1890 powstał z „towaru” 
przywożonego z biednych mia
steczek i wiosek Polski. Przy

noś

aa tę drogę głównie przez nie 
wysłowioną nędzę. Ta biedna 
>zcda ludzka nie stawiała żad
nego oporu wyzyskiwaczom, 

którzy czasami traktowali ją 
gorzej niż zwierzęta, na co 
wskazują liczne dokumenty u- 
rzędowe.

Na zasadzie tych właśnie do
kumentów oraz źródeł zdoby
tych przez nas bezpośrednio, 
można będzie nakreślić wstrzą 
sające praktyki sutenerów, że
rujących na polskich dziew
czętach i przedstawić prawdzi 
wie cierniowe drogi, jakie te 
ofiary przechodzić muszą.

lak się odbywa śliz
ganie dzięwcat

Rekrutacja dziewcząt pol
skich do lupanarów Argenty
ny odbywa się w sposób naj
rozmaitszy. Sprawozdanie z 
działalności Polskiego Komite
tu Walki z Handlem Kobieta
mi i Dziećmi podaje nam ty
siące przykładów tej podstęp
nej roboty zdobywania nowych 
ofiar, z których nieliczne tylko 
przytaczamy:

„J. M. 22-!cŁnia bardzo przy 
stojna panna zgłosiła się pew
nego dnia do Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy w

dziecko o 6-sin paicaih
wodziło sEe w masisłrsde krynickim

Liczni interesanci znajdujący 
się w  poczekalni zarządu miej
skiego Krynicy, byli świadkami 
niezwykłego wypadku.

W  pewnej chwili jedną z ko
biet znajdujących się w pocze
kalni chwyciły bóle porodowe. 
Zawiadomiono o  tym sekreta
rza i ten wezwał lekarza oraz 
karetkę Pogotowia celem od
wiezienia chorej do szpitala. Za 
nim jednak przybył lekarz, ko
bieta wydała na świat dziecko.

Dziecko urodziło się po 6 mie 
siącach i posiada u jednej ręki 
6 palców.

Matka noworodka pochodzi z 
odległej wsi i w Krynicy pracu

je sezonowo. Gmina więc musia 
ła zająć się nią i zaopiekować 
dzieckiem o 6 palcach.

Bydgoszczy, prosząc o wyda
nie jej paszportu na wyjazd 
za granicę. Zapytana przez przy 
padkowo . tam będącą inspek
torkę Polskiego Komitetu do 
Walki z Handlem Kobietami, 
w jakim celu wyjeżdża, odpo
wiedziała, że została zaangażo 
wana zaocznie za pośredni
ctwem jednej z warszawskich 
agencyj filmowych do przed
siębiorstwa kinematograficzne
go w Wiedniu na występy w 
filmie dźwiękowym. Miała 
również odbyć samochodem 
tournće po Włoszech, gdzie 
projektowano wykonanie sze
regu zdjęć.

— Panienka była zdsiv/iona 
uczynioną jej- propozycją, gdyż 
nigdy do filmu nie grała i nikt 
nie wypróbował jej głosu. 
Przeprowadzona dzięki stara
niom Polskiego Komitetu ob
serwacja policyjna stwierdziła, 
że J. M. spotykała się kilka
krotnie z dwiema eleganckimi 
paniami, które przybyły spe
cjalnie na Pomorze, by ją do 
wspomnianego przedsiębior
stwa zaangażować i, że panie 
te zauważywszy po pewnym 
czasie, że są śledzone, znikły, 
nie doprowadziwszy pertrak- 
tacyj z panną J. M. do skut
ku**.

Słynna afera
Nie zawsze jednak handlarze 

żywym towarem są tak nie
ostrożni i nie zawsze wymaga
ją od swych upatrzonych ofiar 
zaopatrzenia się w paszporty. 
Afera Horowitza i towarzy
szów, jaka miała miejsce w 
Stanisławowie daje do tego ja
sne dowody.

Ofiarami ich padła wielka

^[BOLU GtOWY]

irózy PRZEZIĘBIENIU! 
G RYP I fc S KATARZE

nych z emigracją za granicę. Wi 
aktach sprawy figurują zezna
nia kilkunastu dziewcząt, pod
stępnie wciągniętych do miesz 
kania Horowitza i tam maltre
towanych. Obserwacja Horowi 
trza i wspólników zajęła poli* 
cji przeszło półtora roku. W wy 
niku jej Horowitz i towarzysze 
skazani zostali na cztery lata 
więzienia.

SprzMal żonę
A olo inny jeszcze wypadek*
Emilia de R„ obywatelka 

polska, poślubiła w Warszawie 
Argentyńczyka, przyjmując je
go przynależność państwową, 
Wyjechała z nim zaraz po ślu  ̂
bie do Buenos Aires. Mąż jef 
w krótkim czasie po przyjeź* 
dzie wyjechał do Włoch, a ją  
jak pisała do matki, przed w y
jazdem sprzedał. Emilia denio* 
sła matce, że znajduje się w 
„brudnych rękach“ f z których 
pragnęłaby się za wszelką e«* 
nę wydostać, że nie może po* * 
dać swego adresu, lecz prosi o  
przysyłanie listów na Poste- 
restante i o jak najszybszy ra
tunek. Komitet, korzystając *  
pomocy Konsulatu Polskiego
w Buenos Aires czynił usilne 
starania o odszukanie jej, me 
dały one jednak najmniejszego 
wyniku, z tego już choćby
względu, że w Argentynie nie
istnieje przymus meldowania
się.

Tysiące ofiar
Tego rodzaju smutnych przy 

kładów leżą przed nami tysią*. 
ce Wynika z nich jasno, .gtf* 
głównym sprzymierzeńcem han 
dlarzy jest głód i straszne wa
runki materialne, a dalej chęÓ 
zdobycia ubrania, błyskotek 
oraz karygodna lekkomyślność 
ofiar.

Warto się przy tej okaz# 
zastanowić w jaki sposób od
bywa się deportaqa uwiedzio
nych dziewcząt do jaskiń ar* 
gen tyńs kich.

O tym jednak w następnym 
reportażu.

« s a n

I m M  Kufy -  akt ukorźenlo
Fałszywy Inwalida, oficer i działacz przed sądem

Franciszek Zieliński złożyłfym, powołując się na swoje statorów niemieckich,
na imię Pana Prezydenta Rze
czypospolitej podanie, w  któ-

którzyj dzenie. Okazało się, żc Zieliń- 
I ski sfałszował aż 8 różnych do 

plebiscytu na Mazurach, prosił bieliński • zarówno do poda- kumentów, a m. inn. zaświad- 
o przyznanie renty inwalidz-, nia, skierowanego do Pana Pre czenie władz wojskowych ł

zasługi, położone w  okresie czyhali na jego życie.
Zi ‘

i % l t M g » f t S e a n  S e r « # * » # *

jako oficer rezerwy, odbywa obecnie 
ćwiczenia w pułku. Felietony nadsyłać 
będzie w miarę, jak no to pozwalać 
mu będą zajęcia słupowe. W numerze 
jutrzejszym wkaźe się n o r m a l n i e  
„We&c iyKącik-

kiej, ponieważ, jak twierdził, zydenta Rzeczypospolitej, jak 
w czasie jednego z wieców zo- i później do pism, adresowa- 
atał przez bojówkę niemiecką nych do Izby Skarbowej, załą- 
dotkliwie pobity i w związku czył wiele dokumentów, mają- 
z tym utracił zdolność do pra- cych świadczyć o jego zasłu- 
cy. gach dla sprawy polskiej na

Kancelaria Cywilna Pana Pre Mazurach, 
zydeńta przekazała podanie, W  czasie sprawdzania tych 
według właściwości, do Staro- wszystkich danych, urzędnicy, 
sfcwa Południowo-Warszawskie; którym załatwienie podania 
go. Tu wezwany cło referenta Zielińskiego zostało powierzo- 
spraw inwalidzkich Zieliński | ne, zwrócili uwagę, na rażąco 
podtrzymywał swoją opowieść t niski poziom umysłowy Zieliń- 
i dodał wiele szczegółów. j skiego. Zapytywany o służbę 

Twierdził, że jest z zawodu j wojskową, dawał nonsensowne 
inżynierem, w czasie wielkiej odpowiedzi, z których wynika-
wojny służył jako oficer w nie
mieckiej armii, a po zawarciu 
pokoju rozwinął na Mazurach 
szeroką propagandę wśród lud 
ności, by w plebiscycie opowie 
działa się za przyłączeniem 
Mazurów do Polski.

Został nawet obrany preze
sem Związku Mazurów. Od tej 
phwili frtał się sol& w odm ag

ło, że nie tylko nie był ofice
rem niemieckiej armii, ale w 
ogóle nie nosił nigdy w życiu 
munduru na sobie.

Podobnie wyssane z palca 
wydawało się twierdzenie Zie
lińskiego, że jest inżynierem. 

Starosiwo przekazało więc

prof. Jerzego Kurnatowskiego 
o działalności plebiscytowej.

W ten sposób Zieliński za
miast renty otrzymał obszerny 
akt oskarżenia, zarzucający mu 
podrobienie podpisów, sfałszo
wanie dowodów, oraz użycie 
Ich w  podaniu do Para Prezy
denta Rzeczypospolitej.

Wczoraj Zieliński stanął 
przed Sądem Okręgowym.

Tu jeszcze raz okazało «ie, 
że fałszywy inwalida, oficer,, 
inżynier i działacz jest źle, r  
chłopska, mówiącym po polską 
nieukiem, a co więcej, żc Zie
liński już raz był skazany za 
fałszerstwa na półtora roku 
więzienia.

Zatwardziały oszust począt
kowo twierdził, że wszystko, 
co oświadczył w swych poda
niach, jest uczciwą prawdą, ale 
później, kiedy świadkowie ze-

podarie Zielińskiego prokura- zna woli na jego niekorzyść, nie 
torowi, który wszcząi docho-j śmiał zabrać glosy-
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Maryśka wypędzona z domu swoich chlebodawców uro

dziła v' sntcrynic u ra’fur’.;i ćizieoko, kiera pa tygodniu zmiirł-o. 
Cztery Ia4.a pracowała później na jednym miejscu. Tam poz
nała jednego młodzieńca, którego pckcchała i oddała mu się 
ciałem i duszą. Kiedy zaszła w cą ię , tan ją pcrrucł. Znaic- 
lia się z nowonarodzonym dzieckiem na schodach domu zu- 
tpełnie bez epicki i pieniędzy.

Zabiję dziecko i sama pozbawię się życia — błysnęła 'ej 
imgk myśl.

Nic chciała zestawić dziecka na pastwę losu, nie 
chciała, by dziecko jej męczyło się tak, jak cna.

Dlatego właśnie chciała udusić dziecko, a póź
niej sama pozbawić się życia..

Trudno było zdecydować się na taki czyn. Z poli
towaniem i wyrzutami sumienia patrzyła na dziecko. 
Gorące łzy, które spływały z jej cezu zrosiły twa
rzyczkę dziecka.

Długo je całowała, przyciskając qo siebie.
Następnie zdjęła chustkę, którą aosiła na gło

wie, omotała nią dziecko, zakręciła mocno dokoła 
szyi i tak długo trzymała, aż pisklę przestało oddy
chać.. Wyzionęło ducha...

Kiedy zauważyła a raczej wyczuła, że dziecko 
■jej juz nie żyje, przestraszyła się swego czynu, pod
skoczyła na równe nogi i zaczęła głośno krzyczeć, 
wołać pomocy, chociaż nie było cło czego...

Nic zdawała sobie sprawy z tego co robi. Jakieś 
dzikie dźwięki wydobywały się z jej ust...

Lokatorzy demu zbudzili się ze snu i przerażeni 
dzikim nawoływaniem wyskoczyli w bieliźnic nocnej 
ąa korytarz...

Nie wiedziała gdzie się znajduje, nie wiedziała 
jak to wszystko się odbyło. Wpadła w szał. Ryczała, 
wskazywała rękcma na martwe dziecko leżące w 
pobliżu i wołała głośno:

—  Zamordowałam własne dziecko!.. Tymi rę
koma udusiłam je..

—  Głupia dziewica.. —  burknęła jedna z prosty
tutek, która przysłuchiwała się opowiadaniu matki, 
morderczyni. Trzeba mieć jedną zasadę: zrobiła swo
je —  usunąć się na bok i umyć ręce...

—  Dobrze źrebiłaś! —  odezwała się Tania i uję
ła jej rękę w swoją dłoń. —  Nic martw się.

—* Dlaczego?— spytały się wszystkie więźniarki 
chórem i spojrzały zdziwione na Tanię —  będzie te
raz gniła długie lata w więzieniu ..

—  Gdybyś się nie przyznała Maryśko —  zwró
ciła się znowu Tania do morderczyni —  gdybyś 
Uciekła, nie miałabyś nigdy spokoju w życiu. Prze
śladowałaby cię stale ta myśl o zabójstwie własnego 
dziecka... Miałabyś wiecznie wyrzuty sumienia.. Ka- 
m, która ci zostanie wymierzona oczyści cię z grzechu 
który popełniłaś...

—  Głupie gadanie/ —  parsknęła śmiechem jedna 
* prostytutek.

*— Frajerka —  dodała inna.
—  Jak ci się tak więzienie podoba, to siedź sa

ma.. My mamy tego dość... To jest bajeczka dla nie
winnych panien...

A  zwracając się do Maryśki dodała:
—  Nic przysłuchuj się temu, co ci tu ta hrabina |

buja... Głupia dziewucha che, che, che... Gwizdać na 
takie kazania!.. Wyrzuty sumienia.. A  ci, którzy nas 
do więzienia wsadzili mają sumienie?... Sukin syny 
psiakrew!.. Ty trzymaj się tylko jednego: dziecko sa
mo się udusiło i basta.. Nic cię więcej nie obcho
dzi.. To żeś dotąd zeznawała, że udusiłaś dziecko z 
rozpaczy, to nic.. Powiesz, że miałaś zawrót głowy, 
byłaś nawpół przytomna z rozpaczy za utraconym 
dzieckiem.. Takie zeznania zdarzają się nieraz.. Pa
miętaj o tym, że za taki kawał dostaniesz nie mniej 
jak dziesięć latek... Nie fraszka!...

—  Nie, nie mogę tak powiedzieć... Duch dziecka 
będzie mnie wiecznie prześladował... Muszę powie
dzieć tak, jak było — mówiła morderczyni cała bla
da. Nie będę kłamać..

—  Tylko jedno... złapiesz porządnych kilka la
tek więzienia i nic więcej! —  śmiały się prostytutki 
do rozpuku.

Tak przechodził dzień za dniem. Tania żyła w 
celi stale pod wrażeniem, jaki© wywarł na niej do
któr Borowski.

Tak przyjemnie było wspominać w duchu lego 
człowieka o  szlachetnej duszy —  właśnie w otocze
niu tych oto kobiet...

Myśl o nim przesłaniała smutną rzeczywistość 
dnia więziennego.

Dziwiła się na myśl o  tej zmianie, jaka w niej 
zaszła. Dotąd wszystkie myśli jej były tylko przy Ta
deuszu, zaprzątnięto jedynie jego esobą. Myślała tyl
ko o nim a szc"j-góln'e wtedy, kiedy znajdowała się 
w muracli więz.cnnych.

A  teraz jest on tak daleko... Postać jego —  kie
dy czasem o nim pcmyśli —  widzi jak przez mgłę... 
Ha miejsce jego postaci pojawia się nalychmost po
stać doktora Borowskiego i przesłania sobą Ta
deusza...

Widziała doktora zawsze w  jednej pozycji: sie
dzącego cbok łóżka ze skrzyżowanymi rękcma na 
piersiach.

Jak pięknie ten człowiek wtedy wyglądał. 
Twarz o szlachetnym, męskim wyrazie miała jakąś 
dziwne, tajemniczą siłę przyciągania...

Po tygodniu zbawił się w ccii jeden ze strażni
ków i zaprowadził Tanię na dół do kancelarii.

Tania zauważyła od razu policjanta, który to
warzyszył jej w pociągu do Warszawy.

—  Czy to ta srma? — pytał się policjanta jakiś 
pan w cywilnym ubraniu.

—  Tak, ta sama! Poznat-em ją od razu jak tylko 
próg przestąpiła —  ucieszył się policjant na widok 
stojącej.

Tania nr leżała.
Cóż megła powiedzieć na swoją obronę?
Wyszła z kancelarii w towarzystwie tego same

go strażnika i udała się z powrotem do celi.
Tak się skończyło moje zmartwychwstanie — 

myślała. Tu w tej ccii muszą zwiędnąć nowo naro
dzone uczucia nrłcści...

Czy naprawdę nie ma dla mnie wyzwolenia?..

Nie pomogły dalsze groźby pułkownika Kniazi- 
na. Doktór Borowski nie wydał Tani. Po odsiedze
niu trzech tygodni został wypuszczony na wolność.

Szef siedleckiej ochrany chciał się zemścić na 
doktorze Borowskim za jego, znane szerszemu ogó
łowi przekonania niepodległościowe. W  braku jed
nak jakichkolwiek dowodów musiał go wypuścić z 
więzienia.

Sam fakt, że w więzieniu siedzi niewinny czło
wiek nie wzruszał tak bardzo władz węziennych. 
Długie miesiące siedzieli nieraz ludzie bez żadnego 
przewinienia. Ludzie ochrany pokazywali w ten spo
sób swom  władzom zwierzchn*m, że nie próżnują. 
„W  siedleckim więzieniu siedzi bardzo dużo luozi, 
siedlecka ochrana nie próżnuje'*.. Tak to miało 
brznreć dla władz...

Doktór Borowski nie należał do wybranych. I 
on by przesiedział nie jeden miesiąc w więzieniu. Z 
więzienia carskiego ni© łatwo było się wydostać.

Losem doktora zainteresowali się jconak bliscy 
jego przyjaciele. Adwokaci interweniowali u proku
ratora z żądaniem podania dowodów v/inv doktora.

Nie mogli jednak dostać takowych. Prokurator 
nie nrał żadnych dowodów winy, a pobudek które 
kierowały policją przy aresztowaniu doktora, bał się 
podać do wiadomości publicznej.

W  ten sposób doktór Borowski znalazł się z 
powrotem na wolnej stopie. #

Kiedy przyjechał do demu zauważył nieobecność 
Tani. Zapytał się służącą o przyczynę nieobecności 
tej kobiety.

Służąca udawała głupią:
—  O jaką kobietę panu doktorowi chodzi?
—  O tę kobietę, która nocowała podczas rewizji

u nas w domu.  ̂ #
—  Aha!., zapomniałam już.. Odeszła scbie... z 

samego rana... jak tylko pana doktora zabrano...
—  Czy nie zostawiła żadnego listu dla mnie? 

Nic...
Doktór czuł s!ę tym pootęokicm nieznajomej 

mocno dotknięty. Więcej! Odczuł ból na myśl o  tym, 
że odeszła nie zestawiając żadnego lisai.

Odeszła bez siewa —  pomyślał —  a dała mi 
jednak sł-cwo, że zostanie się u mnie w domu. Sie
dząc w więzieniu był pewny, że ta kobieta przeby
wa u niego w domu, że interesuje się jego lcccm...

A tu takie rozczarowanie...
„Odeszła z samego rana"— powiedziała służąca.
Nie mógł się przyzwyczaić do tej myśli. Zdawa

ła się być taką inrą, taką szlachetną —  a jednak 
uciekła cd razu po jego aresztowaniu! Bez słcwa po
żegnania!

—  Czy nic ni© powiedziała przed odejściem? —  
zaczął ponownie badać służącą.

—  Nie.
 Czy nie pokazała sic przez czas mojej nie

obecności?
—  Nie, panie doktorze.
Zrezygnowany zaprzestał dalszych badań. Po 

wypoczynku zabrał się do przejrzenia aboncwanych 
gazet, które przez ten czas nagromadziły się u niego 
w domu.

W  więzieniu był pozbawiony wszelkich wiado- 
mości.

W  jednej z gazet codziennych wzrok jego padł 
nagle na taki nagłówek:

„Niebezpieczna terrorystka - uciekinierka z wię
zienia w rękach policji".

Z zanartym tchem zaczął doktór czytać wiado
mość podaną pod powyższym tytułem.

(Dalszy ciąg jutre).
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Wspomnienia szwoleżera
(Ckres walk o Nieaodlsgtaić 1913 -  1923 r.)

Boje o Warszawę
Jedzicmy przez okolice po

wiatu Ciechanowskiego. E cisze 
wicy cofnęli się gdzieś daleko, 
tak źc nie spotkamy ich dziś 
wcale.

Po drodze spotykamy grupy 
mieszkańców, którzy wylęgają 
gromadnie przed chaty, głośno 
manifestując swą radość na wi
dok polskich żołnierzy.

Na zapytanie nasze o  bolsze
wików odpowiada*ą rrm  z ucic 
chą, że już uc?ekli. Nie szczę
dzą przy tym drwin i docinków 
pod ich adresem.

Wszyscy już są pewni, że k i 
riera czerwone i armii już jest 
na schyłku. Nikt nie wątpi, że 
za tydz'—L na!d",cj r**e'::-c ^ni 
jednego bolszewika już me bę
dzie na naszej ziemi. Jednak 
jak dziwne nieraz i zmienne są 
losu koleje.

Któżby z nas pomyślał dwa 
tygodnie podczas walk z Bu- 
diernym, że vr t-k kr 1‘.kim era 
&£ iawAziA bctaewfcfea weź-

jmie w łeb. Potężne hordy kras 
„noarmiejećw, które już zajęły 
taki szmat kraju, kiedy już by 
ły bliskie celu, serca Polski War 
rzewny kiedy były dobrego du
cha i pewnej wygranej, naraz 
od jednego uderzenia z naszej 

! strony tracą głowę, duclia, wia 
!rę w zwycięstwo i uciekają. Do 
prawdy chyba cud!

Teraz rozbite i zdemoralizo- 
mane armie sowieckie cofają 
się pospiesznie ustępując przed 
ścigającymi ich pułkami naszych 
żołnierzy. Wojska nasze upo
jone zwycięstwem rzucają się 
śmiało na wroga bez względu 
-a ic^o ^c-r^-c.sp, b > . b :cra 
w niewolę i idą naprzód. Rozbi 
te oddziały nieprzyjacielskie 
szukają schronienia po lasach 
i zrT^lych wiórka ~Y kurpiow
skich, lecz i tam ich los jest 
pr-osądzony.

Uzbrojeni w zdobyte karabi
ny k^lra-w'-1''--. ,o r ;-rr~ 'rł'o w 
jLrągh widły i kłonice wieśnia

cy polscy —  wykończają ich do 
reszty. Widzą to kracnoarmiej 
cy, że śmierć z każdej strony 
czyha na nich, uciekają więc 
czym prędzej lub zrezygnowa
ni tłumnie idą w niewolę.

Samoloty polskie ścigają u- 
chodzące kolumny nieprzyja
cielskie zasypując je kulami z 
karabinów maszynowych. Sło
wem wszędzie pali się ziemia 
pod nogami bolszewików. 

&UROMINEK. WYSZYNY 
WOLA SZYDŁOWSKA

Rozpoczyna się dla nas po
spieszny marsz w pościgu za 
nieprzyjacielem. Omijając Cie
chanów zdążamy w kierunku 
północno zachodnim na Mławę 
ku granicy pruskiej.

Grupa wojsk nulkownika Dre 
szera, w skład której wchodzi-1 
my, ma za zadanie przeciąć od 
wrót bolszewikom zdążającym 
do dranicy pruskiej.

Mijamy wiośle i mazurskie, 
gromiąc po drodze napotkane 
oddziały nieprzyjacielskie. Przy 
chodzi nam to z łatwością gdyż 
bolszewicy wszędzie stawiają 
"laby cnór, z rcz"T'ł '~'-a'ą "odda 
jąc się do niewoli. Bywało, że 
natknąwszy się gdzieś pode wsią 
na nieprzyjaciela, rozpoczyna
my atak. Pada krótka wymiana 1 
s*rmłow, rieprzykieiel „ćięh -' 
me ', my zaś wpadamy do i

a tu pustka. Bolszewicy jakby' ludność, która też przy okazji 
się pod ziemię zapadli. | zbliżania się wojsk polskich od

Cóż się oli.zuje! Porzucili Łpłaca im się z procentem mor- 
hroń i pochowali się zwyczajnie
do chałup. Dooiero po naszym 
przybyciu wychodzą tłumnie z 
chat całymi procesami trzyma 
jąc ręce do góry. Parę dni ak-

dując pojedynczo napotkanych 
bolszewików.

Maszerujemy tak parę dni. 
Sieroniowc słońce darzy nas 
ciepłem i promienną pogodą.* X w * j m -Ł.  ̂   v w— ------------— t r *■

cja nasza ogranicza się do bra- j Minęły smutki i żale ciężkich 
nia jeńców i kolumn bolszcwic dni z Galicji bezpowrotnie.
kich. Oddziały etapowe mają 
za to pracę rielada rrzy us‘?.- 
wicznym orz e t ransp or to urywa niu 
j eńców. Dość "•» a * n walki żołnie

—  To ric wojna — to zabaw 
ka bracie! —  wygłasza przeko
nywująco któryś z kolegów.

—  Trzeba było być pod Miko
rze rosyjscy. Walczyli za cara, j ja,ov/cmf 7 TwMczr~i "M  IIo- 
przeszli wojnę światowa, rewo ryn|2mf to byście wiedzieli czym 
lucję *  teraz w c,n? polsko-bol p, cImi3 prawdziwa wo;nz! — 
Mewiąką. Za wyjątkiem mfo- opowiada *‘-»ry ariarua świeżo 
dych komunistów wielu szło — 
bo im*ciało. Dalekie im były 
wzniosłe hasła bołszewizmu.

My na gore wsiom burźujam, 
mirowoj pa żar razdujem!

Oni myślą i pragną spokoju.
Stargane nerwy, zmęczone cia-

cpowiacla stary
przydzielonym do oułku ochot 
nikom.

—  Gonić jak wie*ą i pędzić 
do niewoli jak stada twrenów 
to nie sztuka! —  opowiada ten 
że.

ła potrzebują wypoczynku na- j Nasi koledzy z 201 pułku
-cmcic. N*c waz—'sy icd-ak są szwoleżerów po kilkudniowym 
jednego zdania. Zapaleni komu pobycie na frcncH zmienili się 
aiści pomimo, iż czują, że mu- j do pocnania. Z lalkowatych 
cza nam r.łec, jedna1’ rkawiaą I inteligentów w dobrze skrojo- 
micjscami zacięty opór i pusto nych i czystych mundurach, zro 
szą mściwie napotkane po dro- j bili Ha już prawdziwymi wiaru 
dze osady a szczególnie dwCTy.; samk Gęby zarośnięte, twarze 
Znęcają się niekiedy nad ludno i czarne cd kurzu i od słońca, 
' - !n c -w r f ''.  7~y™ *n I "hude, oczv zanr.dn-ęte, jednak
dobytek. r.f*,za*ra i rckw‘rr *ą | błyszczące i greźne.
aboże, Ujsoosdbiąia ótti wr.ogtv Ciatf dalszy hitrp|
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WTOREK
Klemensa pr.p. mę

czennika, Lukre
cji^

Słowiański: Milo
we ja.

SiCiica wsch.
zach. 15.35. 

Księżyca wschód: 
21.43, z, 11.24. 

HISTORIA F CD A JE 
1227 Skryiebójoza śmierć Leszka 

Białego, ks. krakcw. w Gącowie. 
1794 Zoruiicnięcie Sejmu targo-w w 

Grodnie.
1805 Legioniści polscy pod Caslel 

Franco.
1927 Zmarł znakomity pisarz St. Przy 

byrze wrki.
1929 Zmarł w Paryżu Jerzy Clemen

ceau.
PRZYSŁOWIA

Soczyście ustało — przyjaciół mało.
ZŁOTE MYŚLI 

Na wa2kę, bracia, na godność bez
końca

Wyście skazani. — W ciągłym świetle
słońca

Zwierzętom igrać, lecz wam działać
trzeba;

A przez czyn ziemi przychylicie nieba.
Zygmunt Krasiński. 

WESOŁE DROBIAZGI
Pan Kugcicchwamz mówi, że Pan 

Bóg dał człowiekowi jednego nosa a 
dziesięć palców u rąk, aby miał so
bie czara tego nosa ucierać.

Pełna tabela loterii
4-iy dzień ciągnienia 2- ej  Masy 45-er Merli

MOTOPIRIN-
MOIOR

i i 13 cićsnienie
GŁÓWNE WYGRANE 

Stała dzienna wygrana na nr.
U0147

13.000 zl. na nr. 43826 
2D0 zł. na nr. 84198 
100 zl. na nr.nr. 1882 121833 
134020

500 zl. na nr.nr. 7545 101477 
101363 173 157
400 zl. ca nrnr. 23971 29281
28213 58015 67181 120519
174056

250 zl. na nrnr. 174 1634 : 
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Usłyszawszy zaś ostatnie zda 
nie, zawrzał zemstą, wpadł do 
pokoju i chwycił biednego opi
niodawcą za kark.

Trudno opisać . krzyki niesz
częśliwego pana Kuby. Narze
czony bowiem istotnie był sil
ny jak byk i wielki jak dom, a 

, młócił swą ofiarą z całej siły.
Sąd skazał pana Gołdberga 

na dwa tygodnie aresztu za po
bicie.

(A . E.) Do panny Reginy Ro 
zenfeld przybył w odwiedziny 
pan Kuba Kapuśniak.

Złożył pannie Reginie powin 
siewanie z okazji jej zaręczyn 
z Ignacym Goldbcrglem, po
czym zasiadł do siołu i grzecz
nie pił herbatą.

—  Panie Kubuś! —  rzekła 
gospodyni. —  Chciałam pana 
zapytać o czegoś, a wiem, ze 
mogą na panu polegać.

Pan znasz mojego narzeczo
nego nie od dzisiaj. Co pan sq* 
azisz o niego, panie Kubuś? 
Czy on się nadaje na męża?

Gość począł kręcić się nie
spokojnie na krześle.

—  Dlaczego ma sią nie na
dać? Zdrowy chłop...

—  Nie rozchodzi sią o zdro
wy — iv trącił a panna Regina.

—  Silny, mocne budowę po
siada. Chłop, jak byk.

—  Nie chodzi o byk, panie 
Kuba. Przecież nie jestem kro
wa. Tylko w ogóle, co to za ga 
tuneh człowieka?

—  Pierwszy gatunek. Sporto 
wiec, coś nadzwyczajnego. On 
ma dwie nogi, daj mnie Boże 
taką jedną.

—  Nogi, ręce, to mnie nie in-
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Blanche Henr.
jeszcze za

umysł teraz zaprzątnięty. Wyjdzie Pa 
za mąż, ale dopiero za lat dzie

teresuje7 Ja chcą wiedzieć, co

fleur. Jest Pan! naprawdę ha, które) Pani nawet nie widzi, wy-
młoda na to, by szukać po wołuje u niego bunt i niechęć. Nic

śy/iecie młodego Pana, który się Pa- czyni tego jednak ze złej woli i to 
ni podobał i którego Pani chciałaby powinna Pani uwzględnić. Usamo- 
poznać. Porucznik ów już dawno za- dzielnienie uważam za konieczne i 
pomniał o Pani  ̂istnieniu. Odpowiedzi (wiem, źe posadę Pani otrzyma. Po
ra dalsze pytania, są już nie aktualne, winna Pani w dalszym ciągu pozwlać 
Jest Pani zdolną i wiem, że matura mężowi bywać w towarzystwie bez 
jest pewna. Tylko mniej myśleć o j Pani. To wpłvwa na niego dodatnio
młodych ludziach, którymi jest Pani i jest nawet dla niego koniecznością.

Panią nie zdradza.

to jest za iyp?
—  Dobry typ. Typowy atlet- 

nik. Zresztą sama pani wie: 
chłop, jak dom!

—  Jak dom, to jeszcze mało! 
— żachnął a sią pani Regina. —  
Ale jak u niego z rozumem?

Pan Kuba westchnął ciążko.
—  Pod tem wzglądem to on 

tez jest, jak dom. Jego najwyz 
sze piątro jest najgorzej urzą
dzone.

Nieszczęście chciało, ze pan 
Goldbcrg wszedł niezauważony 
do m ieszkania, . a zorientowaw
szy cię, że o run vłasnie mowa 
słuchał Drzyciaism za drzwia 
mL'

Wiktoria Ł. Uwzględniając Pani sy 
luację, udzielę Pani bezpłatna kon
ferencję. Proszę uprzejmie pofatygo
wać się do mnie, Warszawa, Piusa XI 
37/8 3—7 pop.

Smutna Jadwiga. Pan N. zaniedbu
je Panią, ponieważ nie potrafiła Pani 
dać mu tego, co mu jest potrzebne w 
życiu. Dopóki trwała żądza zmysłów 
nie zdawał sobie sprawy z tego. Dziś 
kiedy ochłonął, szuka w Pani zrozu
mienia, towarzyszki doli i niedoli. 
Szarość i pustka pożycia z Panią nic 
daje mu zadowolenia. Przy Pani nie 
pozostanie.

Irina J. P. S. Mąż Pani jest nieprze 
ciętnie zdolnym człow ;icm. ^7 sto
sunku do Pani jest -czysto szorstki 
co jedna!: wynika z wewnętrznych 
przeżyć. Mvsi Pani postarać się zro- 
zumieć głębię tego człowieka, i nie 

A#rażać ais tym. Nit-raz przyczyna błą

Reneta S. Pani pragnienie ziści się. 
Pan Józef jednak nie będzie owym, 
którego los Pani przeznaczył. Jest 
dla Pani za miody i nie żywi głębsze 
go uczucia dla Pani. Radzę o nim za
pomnieć. Małżeństwo to nie przynio
słoby Pani szczęścia. Powinna P ni 
wolny czas spędzać w towarzystwie 
młodych ludzi, w których kole znaj
dzie Pani swego przyszłego towarzy 
sza.

Pechowiec z Wilna. Otrzyma Pan 
dorywczą pracę i to na krótki czas. 
Wyczuwam, że ma Pan szczęście do 
handlu i radziłbym w tym kierunku 
pracować. W rolcu 1938 nastąpi po
prawa materialna. Wygra Pan małą 
sumkę na loterii. Niesnaski małżeń
skie zakończą się wkrótce obopól
nym porozumieniem. Żona fizycznie 
niedomaga. Nie jest to jed-ak nic po
ważnego, w każdym razie w skut
kach nic groźnego*.
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publicysty francuskiego
PARYŻ. W  ,£ •  Tęmps" uka| 

zał się artykuł wybitnego pu
blicysty, członka instytutu fran 
cuskiego p. Jacąues Barćouz, 
który analizując obecną sytua- 1 
ę;ę międzynarodową stwierdza 
m. In., że Włosi zagrozili An
glii przecięciem dróg do Indyj, 
czyli tym, czego nie mogła do- 
knznć Francja Napoleona I-go 
I Niemcy Wilhelma II. Włoska! 
polityka demonstracji rozdraź- 1 
niła przeciwników.

Przez przystąpienie Włoch 
do palii u antykomunistycznego 
gra dyplomatyczna odwróciła 
się. Anglia zaniepokojona na
prawdę, przystąpiła do ros-| 
mów dyplomatycznych z Niem-j 
eami.

Niemieckie postulaty !co!o-j 
tłialne, według autora artykułu/ 
są blaffem, a jak wykazało o- 
statnio zawarte porozumienie! 
polsko-niemieckie sprawa Gdańj 
eka nie figuruje w programie! 
rewindykacyj niemieckich. i

Niemieckie postulaty obejmuj 
fą więc jedynce i wyłącznie

sprawę Austrii i Czechosłowa
cji, z którą Trzecia Rzesza 
chce dokonać porachunków. 
Anglia i Franca będą musiały 
Niemcom udzielić odpowiedzi 
na ich postulaty.

Autor zastanawia się dalej, 
czy Francja jest przygotowana 
moralnie do wytrzymania tej 
próby. Z pewnością nie. Opi
nia publiczna —  pisze Rardoux
— nie zdaje sobie sprawy* z po
wagi sytuacji, a partie politycz 
ne są rozżarte walkami. Dopó
ki Francja się nie zjednoczy i 
nie uświadomi sobie konieczno 
ści, pokój nie jest zapewnio
ny.

Stalin chwyci każdą okazję, 
aby odwrócić cd siebie ekspan 
sję Niemiec i zniszczyć cywili
zację. zachodniej Europy. Euro
pa może być tylko ocalona 
przez odrodzenie się Francji.

Warunkami tego odrodzenia
— zdaniem autora są: rozejm 
partyjny, zakaz zebrań i pocho 
cl ów, odroczenie wybór ów i o- 
brad parlamentarnych, zniesie

nie 40-godzinnego tygodnia Jpra 
cy, wprowadzenie specjalnych 
premij na produkcję w fabry
kach broni, wprowadzenie ści 
śle obowiązującego arbitrażu w 
konfliktach pracy i umowach 
ansm

zbiorowych, utrzymanie płat
nych urlopów i nakoniec powo
łanie rządu ocalenia publiczne
go.

Pokój świata od tego zależy 
— kończy Bardou*.

Eerfin
BERLIN. Niemieckie Biuro 

Informacyjne donosi:
Lord Halifaz, po 5-dnioYtymr 

nieoficjalnym pobycie w Nicńr 
czech opuścił w niedzielę o go
dzinie 21.22 Berlin.

W  godzinach popołudnio
wych spotkał się lord Halifn* 
na herbacie w  brytyjskiej am
basadzie, z min. Goebbelsem.

Tragiczne bohaterki Chin
W tych dniach zmarła w Chi

nach Lai-San-Jen, której nazwi 
sko Chińczycy wymawiają z 
wielkim szacunkiem.

Lai-San-Jen, która pochodzi 
ła z jednej z najbardziej arysto 
kratycznych rodzin Szanghaju, 
studiowała w Ameryce. Tam po 
znała młodego Japończyka, stu 
denta politechniki, Takumę Ko 
iso. Po skończeniu studiów wró 
cił Takuma do J*pcnii, zaciąg
nął się do lotnictwa i został wy 
słany do Szanghaju. Również i 
Lai wróciła w Strony ojczyste i 
potajemnie spotykała się z uko
chanym.

Było to na wiosnę bieżącego 
roku. Takuma, który ufał Lai, 
opowiadał jej wiele o  mającej 
wybuchnąć wojnie między Chi
nami a Japonią, zaznaczają?, 
przy tym zawsze, że wypadki te 
chyba w niczym nie wpłyną na 
ich miłość. Ale w Lai w między 
czasie rosła nienawiść do Japoń 
czyków, a zarazem wzrastała 
miłość do jej uciskanego naro
du. Gdy Wybuchła wojna, wstą
piła do wywiadu chińskiego, nic 
przestając mimo to spotykać się 
z ukochanym.

Tematem rozmów zakocha-1 
nych były obecnie prawie że wy 
łącznie sprawy związane z ope
racjami Wojennymi. Podczas 
jednej z takich rozmów Lai wy 
znała ukochanemu, że pracuje 
na rzecz wywiadu chińskiego. 
Takuma zbytnio tym się nie 
przejął. Zrozumiał, że podobnie 
jak on służy swej ojczyźnie, 
ona służy swojej. Pocieszył ją 
tylko, że wojna, wkrótce się 
skończy. Szybkie jej zakończe
nie zależy zaś tylko od tego, 
kiedy Japończykom ■'uda się za
bić marszałka Czang-ICai-Sze- 
ka.

Pewnego dnia Takuma, spot- 
kawszy się z Lai, opowiedział 
je, że szpiedzy japońscy donie
śli dowództwu, ii  chiński mar
szałek udaje się na front szang 
hajski, aby osobiście zbadać sy 
tuację na froncie.

—- Wyruszam w kierunku 
frontu o piątej nad ranem — 
zakończył Takuma —  może mi 
się uda...

Umysł Lał zaczął gorączkowo 
pracować. Nie odważyła się ko
rzystać s telefonu, ponieważ

Sm s M M m  n y s fa n  chorej
w zakładzie _£ef'6’j£e •i

Wykorzystajcie bigi podatkowe, przysługujące do końca reku .!
W  zakładzie dla umypłoyro 

chorych „Zofiówka w Otwo
cku, przebywała na kuncji Ru-

prziz
MADRYT. Nocy ubiegłej sa

molot powstańczy dokonał trzy 
krotnego nalotu na Alicante, 
zrzucając szereg bomb, które 
wyrządziły znaczne szkody. 
Jest 22 zabitych i wielu ran
nych. Szczegółów brak.

Trzy samoloty powstańcze u- 
ciłowały dokonać nalotu na port 
Sagonto. Nalot się nie udał z po 
wodu intensywnego ognia rzą
dowej artylerii przeciwlotni
czej. Wówczas samoloty te bom 
hardowały miejscowości Bum- 
na, Catellon i Benicarlos. Bom

bardowanie nie pociągnęło za 
sobą ofiar ludzkich.

Lotnictwo powstańcze bom
bardowało wczoraj również 
miejscowości Granen i Mcnzon 
w Aragonii. Hość ofiar ludz
kich w Monzon wynosi 15 za
bitych.

chla Róźnicka, cierpfąea na ma
nię samobójczą. Kilkakrotnie u 
siłowała ona pozbawić się ży
cia, zawsze jednak służba za
kładu zdołała w  porę udaremnić 
zamachy.

Mimo czujnego dozoru, Bóż- 
nicka zdołała w  jakiś niewytłu
maczony sposób zdobyć niezna 

, ną truciznę, którą zażyła i zma- 
, rła w  straszliwych męczarniach. 
! Zwłoki tragicznie zmarłej wyda 
no rodzinie.

| Obecnie prowadzone fest śle
dztwo, celem ustalenia, w  jaki 

| sposób nieszczęśliwa kobieta 
| zdobyła truciznę.

bokserskim w
FOZNAft. W  niedzielę w  hali 

reprezentacyjnej międzynarodo 
wych targów odbyły się spotka
nia eliminacyjne z udziałem 3 
zawodników niemieckich.

Zawodnicy wykazali dość do
brą formę, zwłaszcza Chmiele W 
ski, który walczył dziś po raz 
drugi. Wyniki techniczne są na 
stępujące: pierwsza walka nad 
programowa Wciski (Warta 1 — 
Wasiak (Flota). Zwyciężył w 
drugim starciu przez techn. k. o. 
Wasiak.

W  wadze muszej z Jasińskim 
(Ruch) walczył Bazarnik (War 
ta), zamiast Sobkowiaka, który 
wskutek kontuzji ręki nie mógł 
stanąć na ringu. Bazarnik, który 
wyraźnie uległ Jasińskiemu, w 
trzecim etc robi poszedł do 
8-u na decki. Zwycięstwo Jasiń 
s!:?o*o zasłużone.

Waga kogucia. Koziołek 
(Wart?.) — Jrrząbck (TKB Swię 
tochławiccl. Pierwszo dwa ftłar

cia wyrównane, w trzecim uzy
skał przewagę Koziołek, przy 
czym zwycięstwo jego było zu
pełnie przekonywujące.

W wadze piórkowej Czortck 
(Okęcie) spotkał się z Walko- 
wiakiem (HOP), który walczył 
w zastępstwie Polusa. W  trze
cim starciu Czortek ma dużą 
przewagę i zwycięża zdecydo- 
aie

W  wadze lekkiei Woźniakie- 
wiez (Warszawianka) walczy z 
Vcgtem. Po nierównej Walce 
zwyciężył wysoko na punkty 
Woźniakiewicz. •

Waga p.-średnia: Kolczyński 
! rFcrt Bema) —  Lclewski (Gryf). 
| Niespodziewanie dobrze wypadł 
ŁelewsM, który walczył b. spo- 

; hojnie. Ataki Kolczyńskiego bTr- 
!ły umiejętnie paraliżowane. W 
drugim s’ ?rrlu Lelcwcki posyła 
~!awct przeciwnika n*> deski. W  

; ”TI rundzie edrebia Kolczyńcłn 
iSlrApoUe punkly i sedziowc o-

rzekają spotkanie jako niero- 
strzygnięle.

Waga piórkowa: Yolker (Ber
lin) walczy z Frankowskim 
(Warta). Pierwsze starcie wy
równane, w drugim Frankowski 
uzyskuje nieznaczną przewagę 
W  3-im starciu inkasuje jednak 
rpero. Sędziowe orzekają walkę 
jako nierozstrzygniętą, co krzy
wdzi Niemca.

W  wadze lekkiej ICajnar (War 
ta) walczył z Nurnbergiem 
[mistrz Europy).

Kajnar spotkał się ze swym 
pogromcą z Berlina, z którym 
przegrał przed kilku tygodniami 
przez k. o. w pierwszym star
ciu. To też wczoraj walczył on 
b. nenvowo, zważając specjal
nie r.a lny/y sierp Niemca. Po 
mało ciekawej walce, w której 
Kajnar walczył nieczysto, sędzio 
wie orzekają remis. Zwycięstwo 
Nurnhc-rga było ‘ednok zupełnie 
wyraźna, Na sali gwizdy!

W  wadze średniej Pisarsk' 
walcząc z Niemcem Campem, 
ma dużo respektu dla renomy 
herlińczyka; jest oń w pierw
szym starciu s*ale w defensy
wie, dopiero w  drugim staje się 
agresywniejszy i na początku 
trzeciego przypuszcza szturm 
na przeciwnika. Pisarski odzy
skuje. stracone punkty i wynik 
remisowy meczu jest słuszny.

 ̂W  wadze średniej Chmielew
ski (IKP Lódź) demonstruje 
wspaniałą formę. Zwycięża bar 
d$o wysoko na punkty Florysia* 
ka, który w drugim starciu 2- 
krotnię idzie ha deski.

Waga półciężka Szymura 
(Warta) —  Karolak (Flota). Do
piero, trzecie starcie , przynosi 
, przewagę punktową Szymury i 
j zwycięstwo poznaniaka na pun- 
ł;{y.

W wadze ciężkiej Piła1 
PKS) walczy z Klimeckm 

i zwycięża m zez  teclmieznu t o .

centrala znajdowała się w rę
kach Japończyków. Łącznik 
zaś, który stale składał do wódz 
twu uzyskane przez nią infor
macje, przybyłby tam za póź
no. Zdecydowała się więc na 
krok, który groził j e i  śmiercią.

Wieczorem odwiozła w swo
im aucie Takumę na lainkko, 
pożegnała go i odjechała.  ̂Ale 
gdy tylko ukochany znikł jej z 
oczu, zatrzymała wóz,  ̂wysia
dła i ukryła się w pobliżu lot
niska. Znała hangar, w którym 
stał samolot jej przyjaciela. Ko 
rzystając z ciemności nocy, za
kradła się na lotnisko, dostała 
się do hangaru i ukryła w sa
molocie.

O świcie Takuma wzbił się w 
powietrze i skierował się w si.ro 
nę Nanklnu. Po ósmej samolot 
opuścił się i Takuma wypatry
wał samochody, które wyrusza
ły z Nankinu, kierując się w 
stronę Szanghaju.

Lai zrozumiała na czym po
lega ten manewr. Zauważyw
szy, że obserwator przez szpa
ry swej małej opancerzonej wie 
życzki spogląda uważnie na SCO 
sę, ujęła żelazny łom i roztrza
skała mu czaszkę.

Takuma dwa. razy okrąiył 
kolumnę aut, która jechała w 
stronę Szanghaju, aby dać ob
serwatorowi możność dekona- 
rria jego zbrodniczego dzieła. 
Nie usłyszawszy jednak grecko 
tu karabinu maszy IiC»tĈ wi rrC'* 
zumiał, że coś jest nie w po
rządku i odwróci! się.

Ku swemu przerażeniu ujrzał 
w samolocie Lai z rewolwerem 
w ręku.

—  Musimy położyć temu 
kres — oświadczyła głosem peł 
nym powagi. —  Pragnęłabym 
abyś dalej żył, ale jeśli bę
dziesz żył, to będziesz zabijał 
moich rodaków. Do tego nie mo 
gę dopuścić. Nie jest nioją, ani 
twoją winą, że muszę cię zabić, 
pomimo, że cię kocham. Umrę 
wraz z tobą.

Następnie pociągnęła za cyn
giel i Katuma padł martwy, po 
chwili Lai strzeliła również do 
siebie.

Pod gruzami samolotu armie- 
ziono zwłoki obu Japończyków 
i dogorywającą Lai, ze złama
nym kręgosłupem.

UW €Ci?82 Z
PARYŻ. Hzvas donosi z Ber

lina, że korespondent tej agen
cji red. Ravoux, wydalony 
przez władze niemieckie, opuś 
cił wczoraj wieczorem Berlin, 
odprowadzany na dworcu 
przez członków ambasady fran 
cuskiej oraz kilkudziesięciu 
dziennikarzy zagranicznych.

 ̂DOLINA. W  Dolinie odbył 
się uroczystość ofiarowania w< 
sku sześciu ciężkich karabinói 
maszynowych i trzech granat: 
ków.

Po nabożeństwie w miejsc< 
wym kościele pam fil nym 
raczył pcchód z przcdNawick 
lami władz cyąyilnych i "wcisk 
wych na czclo. \7 pochodzi 
brrJą dział ludność z całeg 
nowiatu.



KONRAD RYLSKI
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwojennych. Bogaty ktipict \m- 
®aanv&kif Antoni Olginski, nahył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniósł się tam xe swoją żoną i oórką do miasta Gtozny.

Tu spotkaj© O Iwińskich wielkie nieazcwjśeae.
Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej. 

Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.
Selim'Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kjanJża- 

łom oficera rosyjskiego, który nucił się «e  piękną żonę Seli' 
ma, by ją wziąć przemocą.

Ź* to zabójstwo Se Hm-Chan został akazany na (łvea&sde- 
a©» lat katorgi.

Udało mu się w ogromnae pomysłowy sposób uciec z Sy
biru fjajko „nieboszczyk“ został wywieziony vr trumnie).

Po powrocie do ro-dzinnycili stron Selim zorganizował ban
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców', którzy poetami-i 
sobie aa zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy14. Fory wali iu- 
daj bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozda wabi 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu
łować Selim-Chanem.

Wysyłane w góry całe oddziały policja i wojslka m-e mo
gły schwytać Selim-Cba*na, gdyż mieszkańcy gór stali pe jego 
stronie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jege *; y, 
jówfci, mimo tortur, które musieli znosić.

Wysłano w pogoń za Selim-Chanem 10 bata Ha*ew żoł
nierzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszystko nadaremnie.

Wyznaczono specjalne bataliony wojska na poszukiwane 
Sefen-Chana. Prócz tego wysłano w góry Hcanych tajnych 
agentów, którzy przebrani za Czeczeńców, mieli się ezegeś wy
wiedzieć o Selim-Cha.nie.

Po otrzymanej wiadomości, że Se lim-Chan przebywa we 
wet Aida, otoczono nocą tę wieś podwójnym kordonem wojska. 
Ale i tym razem Selim zdołał się wymknąć.

Selim-Chnn siedział w ukrytej groeie w górach z kilko
ma swoimi ludźmi i opowiadał im swoją przygodę, gdy wtem 
dni się słyszeć odgłos kroków ludzkich-

Jeden z ludzi Selim-Chana wysunął ostrożnie głowę 
g groty. Okazało się, iz po przeciwległej stronie doliny zmai- 
dował się na wysokiej ścianie skalnej patrol żołnierski. Żoł
nierze zauważyli widać wysuwającą się z groty głowę ludzką 
i rozpoczęli strzelaninę. Selim-Chan i jego ludzie siedzieli 
jednak w grocie zupełnie cicho, tak, że żołnierze przestali 
wreazce strzelać pewni, że grota jest pusta. Wtedy Selrai- 
Chan i jego ludzie wypełzli z kryjówki.

W  tym czasie Selim-Chan wsławił s*ę nowym napadem, 
który odwagą i bezczelnością przewyższył wszystkie jego do
tychczasowe wyczyny.

Pędzący pociąg pośpieszny Modkwa — Baku zatrzymał 
Się nagOe w środku drogi. Banda stupięód.ziesięoiu ludza ż Se- 
fun - Chanem na czele wpadła z rewolwerami w ręku do . 
wnętrza wagonów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa
sażerów pieniądze i biżuterię.

ZbliżyH się między incytni do młodego, tęgiego pasażera. 
„Dawaj portfel!" — zawołali.

Napaatmścy zabierali od przerażonych pasażerów pie
niądze, biżuterię, nie robiąc jednak poza tym nic złego ni
komu,

Nagle dal się słyszeć daleki gwizd lokomotywy. Na
pastnicy zaczęli wyskakiwać z wagonów.

Po tym Selim - Chan na czele swojej bandy odmaszero- 
wał spokojnie w kierunku pobliskiego lasu.

Tymczasem naczelnik pobliskiej stacji zdumiony był tym, 
te pociąg pośpieszny wciąż nile przyjeżdża, chociaż już daw
ne minął o-amaczoaiy czas przyjazdu.

Przekonany, że zaszła jakaż katastrofa, wyruisiry* w loko
motywie w kierunku skąd miał nadjechać pośpieszny pociąg.

Gdy przybył na miejsce, gdri-e stał nieruchomo pociąg po- 
ipćanny, i wszedł do wnętrza wagonu służbowego, oczom i* j 
go ukazał się dziwny widok.

Na podłodze, mocno skrępowani sznurami,
K obai palacze, maszynista i jego pomocnik, pięciu 
konduktorów i jeszcze kilku urzędników kolejo
wych.

Wszyscy oni mieli mocno związane ręee i nogi, 
tak, że nie mogli się wcale poruszyć. Twarze ich by
ły śmiertelnie blade, przestraszone.

Jeden ze związanych sznurami konduktorów 
zwrócił się drżącym głosem do naczelnika stacji: 1

■— Czy oni już poszli?
Nie widać nikogo. Widocznie poszli.

—  Uwolnijcie nas z tych sznurów!
Maszynista był bardzo niespokojny:
—  Może ukryli się w lesie* Poczekajmy jeszcze 

trochę... _m

—  Możliwe... —- zauważył naczelnik stacji, oglą
dając się niespokojnie wokoło.

Samo przypuszczenie, że Selin-Chan może się • 
znąjdować gdzieś w  pobliżu i może powtórnie na
paść ze swoją bandą, wprawiło obecnych w  drżenie.

—- Niech pan da parę sygnałów! — poprosił ma
szynista. —  Niech usłyszą...

Obie lokomotywy rozwrzeszczały się w okropny 
sposób. Po tym znów wszystko ucichło. Nie słychać 
było żadnych kroków. Selin - Chan widać oddalił 
się już naprawdę.

—  No, a teraz może nas pan już rozwiązać.
Uwolniono ich z więzów.
W  pozostałych wagonach pasażerowie siedzieli 

nieruchomo, bojąc się ruszyć z miejsca. Pamiętali 
dobrze ostrzeżenie Selim - Chana, że zastrzeli każ
dego, kto odważy się poruszyć. Siedzieli więc wszy
scy jak skamienieli. Obawiali się odezwać słowem 
jeden do drugiego. Przerażenie odebrało wazystkitą 
mowę.

Pasażerowie byli tak wystraszeni, że gdy naczel
nik stacji wraz z kilkoma kunduktorami, których u- 
wolniono z więzów, weszli do wagonów, żeby zoba
czyć, jak Selin - Chan tam się „gospodarzył*' —  pa
sażerowie instynktownie zasunęli się w kąty, a na 
ich twarzach odmalował się paniczny strach. Pewni

byli w pierwszej chwili, że to Selim - Chan wrócił ze 
swoimi ludźmi.

Dopiero, gdy zobaczyli przed sóbą konduktorów 
i innych urzędników kolejowych, odetchnęli lżej 
nieco.

—  Dzięki Najwyższemu! —- dały się słyszeć tu 
i tam głosy.

— Jesteśmy uratowani od niechybnej śmierci! 
szeptała wciąż jeszcze ze strachem w głosie starsza 
pani, głaszcząc małego pieska, który tulił się do 
niej.

Trudno było zrozumieć, kogo ta starsza pani ma 
na myśli — siebie i pozostałych pasażerów, czy też 
siebie i pieska...

Wiele osób żegnało się znakiem krzyża święte
go. Niektórzy modlili się cicho, dziękując Bogu za 
cudowne ocalenie.

Jedeą pytał drugiego:
Ilu jest zabitych?

— Nie ma zabitych, —  informowali konduktorzy, 
którzy przeszli przez wszvstłne wagony i wdzieli, źe 
nie ma nigdzie ofiar w ludziach.

—- Nie ma ofiar? — pytali się niedowie
rzająco niektórzy. — !akź~ nie ma?

„Używajcie w zdrowiu pitniędfty. SeHm-Chw“...

— Jakie, więc Selim - Chan ąikogo nie zastrze
lił? — padały pytania.

— Nie, nikogo, obrabowano tylko wszystkich.
—  Chwała Bogu! Byle nie było zabitych... 

wzdychali niektórzy z ulgą.
Maszynista zajął z powrotem swoje miejsce na 1© 

komotywie. Nie można było stać długo w środku 
drogi, bo miał nadejść jakiś pociąg i mogłoby teraz 
dopiero dojść do katastrofy. Należało natychmiast 
odjechać.

Lokomotywa pociągu pospiesznego zaczęła sa
pać eiężko, po tym gwizdnęła z siłą i puścjła się w 
dalszą drogę.

Teraz dopiero pasażerowie mogli obliczyć swoje 
straty. Selim - Chan natrafił na pociąg pospieszny, 
którym jechali wyjątkowo bogaci ludzie tak, że by
ło kogo obrabować!

W  ręce Selim-Chana wpadło przeszło sto tysię
cy rubli gotówką prócz biżuterii i innych drogocen
nych przedmiotów, jak złote zegarki, wysadzane dro 
gimi kamieniami papierośnice i t. p. — wszystko ra
zem wartości około stu pięćdziesięciu tysięcy rubli.

Rozpoczęło się śledztwo. Poliqa przesłuchiwa
ła każdego pasażera oddzielnie. Ale okazało się, że 
według ilości wykupionych biletów brak dwóch pa
sażerów I klasy —  dwóch oficerów czerkteskhcb, 
którzy wsiedli na stacji Beslan i zajęli przedział pier 
wszej klasy. Konduktor i kontroler biletów parnię-

Przy zakupach powetujcie 

się  na og ło szen ia  

w naszym piśmie

Str.T

tali ich dobrze.
Gdy weszło się de> przedziału, który zajmowali 

przed tym, zauważono, że rączka hamulca jest ściąg
nięta w dół, a plomba — oderw: To oficerowie
zatrzymali w ten sposób pociąg pospieszny w peł
nym biegu

Nie było eo do tego najmniejszej wątpliwości: Ci 
dwaj oficerowie czerkiesey byli ludźmi Selim - Cha
na, przebrani w mundury oficerskie. Wykupili bile
ty na dwa zarezerwowane z góry miejsca i zajęli od 
dzielny przedział pierwszej klasy. Zrobili to celowo, 
aby nie być przez nikogo skrępowanym i aby nikt 
nie zauważył, że zatrzymują póciąg.

Gdy konduktor przechodził obok ich przedziału, 
udawali, że śpią. Ci dwaj domniemani oficerowie 
znali widocznie dobrze okolicę, przez kt >r? przejeż
dżał pospieszny, pociągnęli bowiem za hamulec wła
śnie w chwili, gdy pociąg znajdował się w miejseu, 
obstawionym przez ludzi Selim-Chana.

Ne i wybrali okolicę odpowiedn‘ą. w dosyć du
żym oddaleniu od stacji, i nie zamieszkałą, tak, że 
mogli Uczyć na powodzenie swego „przedsięwzię
cia". Selim-Chan dobrze opracował plan napadu! 
Pociąg zatrzymał się w pobliżu lasu, którym można 
było bardzo łatwo uciec w góry. Wszystko było do
kładnie obliczone i przygotowane. Dwaj domniema
ni oficerowie, którzy zatrzymali pociąg, mogli po 
skończonej „pracy" przyłączyć się do ludzi Selim- 
Chana, z którym też później razem odma szorowali 
pa dokonanym napadzie.

Cała rosyjska i zagraniczna prasa pełną była opi
sów tego śmiałego napadu rabunkowego na pospie
szny Moskwa — Baku.

Nie przestawano rozprawiać o nowym wyem ńa 
Selim - Chana. Znów podziwiano odwagę, nadzwy
czajną pomysłowość i — bezczelność tego hersr.ta 
bandy zbójeckiej.

Policja, żandarmem, wojsko... —  i nów wseysdne 
postawiono na nogi, uruchomiono cały aparat prze
śladowczy i wysłano w pogoń za Selim-Chanem, ała 
i tym razem, —  jak zwykle, — bez skutku.

Władze były bezradne, A  tymczasem w cha
tach ubogich górali zapanował radosny, świąteczny 
nastrój. Gdy biedna rodzina góralska budziła, się ra
no ze snu, oczekiwał już przed saklą mały chłopiec, 
który wręczał każdemu mieszkańcowi kopertę z pie
niędzmi. W  kopercie leżała też kartka i dopiskieiBK

„Używajcie w zdrowiu pieniędzy. Selim-Chan**.-
Głodni najedli się wreszcie do syta. Chorzy 

otrzymali możność leczenia się. Mężczyźni, kobiety 
i dzieci z wdzięcznością i uwielbieniem wymawiali 
jedno imię: Selim - Chan.

Czyż jest się czemu dziwić, że mieszkańcy góc z 
talom poświęceniem ukrywali Selim-Chana przed 
okiem władz?

A tymczasem aa „mściciela krzywa' biednych*
. czyhali na wszystkich ścieżkach i drogach tajni a- 
genct i patrole żołnierzy.

Głęboko w górach, osiemdziesiąt kilometrów od 
Wiediena, znajduje się wieś Naul. Wieś tę zaraiesz- 
ktfjd wszystkiego czterdziestu mieszkańców. Leży 
ona wtulona w ogromne skały, nad którymi przewa
lają ssę swoimi kłębami chmury.

W  wybielonej wapnem sakli słychać krzyk ko
biety. Jest to młoda, cudownie piękna kobieta. Pięk
ne są rysy tej delikatnej twarzy, kóra raz to blednie 
raz nabrzmiewa purpurą naprzemian.

W około młodej kobiety krzątają się inne.
Młoda kobieta nie przestaje krzyczeć. Wije się 

z bólu. Jest to Marta żona Selim-Chana, która rodzi.
Po drugiej izbie sakli kroczy tam i z powrotem 

Sełtm - Chan. Twarz jego jest poważna i pełna tro
ski, a w oczacfr tK jasny płomyk. Każdy krzyk bólu 
ukochanej żony wprawia go w drżenie. Kocha ją 
Ogromnie. Już trzy dni jak wije się w bólach poro
dowych, Stare kobiety kiwają smutnie głowami. Gdy 
Sćlim- Chan pomyślał, że jego MaTta może umrzeć, 
nogi uginają się pod nim. Nie, nie potrafiłby tego 
znieść, dałby sobie kulę w łeb z rozpaczy!

Ale nagle otwierają się drzwi, Selim - Chan sły
szy płacz nowo - narodzonego niemowlęcia.

Ten nieustraszony człowiek, przed którym drży 
cały Kaukaz, płacze teraz z radości... W tej samej 
chwili z zewnątrz wsuwa się w okno chaty głowa 
człowieka o przeszywających na wskroś oczach, 
wpatrzonych w Selim-Chana... Selim - Chan jest tak 
wzruszony radosną nowiną, że niezdolny w tej chwi
li myśleć o czym innym * nie zauważa nawet utkwio
nych w sobie oczu, ktdre spoglądają w jego twarz 
przenikliwie, w milczeniu...

Nagle Selim - Chan odczuwa utkwiony w sobie 
wzrok. Spogląda w okno i cofa się instynktownie *■ 
krok, jakby chciał uciec.,.

(Dalszy cUg jutro)
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ironika.
— Kradzież mąKI. Iwańskie  

, ,  Janowi (Kielce, Chęcińska  
16) nieznani sprawcy skra-| 

11 2 worki mąki,

Wyrok w proce komis

—  K radzież  ze g a rk a . Tar-
ciwska Brandla (Kielce, Lipo- 

a 1 I) stwierdziła, że skradzio 
<> jej ż mieszkania zęgars.r. z 

_,meryk. złota i inne 
r7 .eczy, ogólnej wartości - 4  zI-

II | • Vm. ęliil*Ustalono, ze krauzic^y  
r.onała Górecka Mariana, c a 

której ^skradzione przedmioty 
‘-(ilebrano,

Sąd O kręgow y  w  K iel-1
wart. 80  t ł . lc a c h  w ydał w dniu w cz o  

jra jszym  w yrok  w  głośnym  
procesie kom unistów  kielec- 
kich, jaki p rzez czas ty g o d 
nia zajął w okandę.

Pnftktualie o godz- 12.! 5 
W diaiti WGZ0ia iszy ,Ti sąd lw
r ,  , :re - ? H ż w o d n ic z ą c y  sę- 

3K ia«,.. ' ‘ - „ . y ,  w otanci są
dzia B oraW i*^  ’ -k i iS w i^  
dziowie W ędr 
derski — ogłbśił

rtsłh

W  m otyw ach  w yro  
■Jpodkreśliłt że działalne 

marzonych była  w ysoce  
dliwa dla interesów 
stw a polskiego, że oska 
ni przynależeli do org

cą którego skazani zestal

Paciorkowski 6 lat więź., 
Goldsztajn 8 lat więzieni?} 
Pantirer 5 lat więzienus 
P iwko 5 lat więzienia, ^Ku- 

-wt/tr • E>\?7 iś ' 1 * l » f  * rwC-nberg - W ajnw urcelowa 5^ rr .i  r w .  Księżniczka cygańska. P .
!kt więzienia, W eberów n a

lina Kieleckie;
|C zwartak Niedorajda 

Palące: okłamałam

*ą
'*Ć o-
* * Ł o ;

P? - ‘Ve. 
T* e “

3n,“ jn e g o

Iz a c j i  b ędące j p o d  w ,  
U  ro z k a z a m i k o m in * * ,

oływ a-jm a teriałl]
nu .‘ fa r z e k n „ . - * ą .

y rk on yw a li u ch w a ły K , 
'•nu.

'a  podstaw ie  dostarc. 
* a  p rzew ód  sądoy

d o
2o n ? * »  . z o s t a ł ^  Tdna ° ! kar
na >' w y d a ł  W y rofefOVVOdnio 
jące. •y o K j sk azu-

ę.asino: Królowa Wiktoria

Kupon ulgowy „K. £xpressu Codz."

Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. ria w szy

stkie miejsca w „CZWARTAKU".

4 lata więzienia, 
na 6 lat więzienia,

G ó ^ k ó w ;■j?*—<1?-/

" ’ nv Panie Redaktorze?/łmies-» , ,
-iso  kt°rych  a 

,e zar°tk i j .s i
W  ZWfeik*. . «  «»*Ś U W y».| łt e w i|Klj pWf,cJ ^ o

taridencymjnfli < p o ż ^ a ^ s m y m ij  czerC2ą kawpani^* cl. 
prawdy notatkami jakie j n s p - l  6 mnie oci dostaw- 
rótfttśśe -zostały p rz e c iw k a  *u~ " r ^ r «  j . ; .
pvSez konkurencję n?. b-j^acb " "  * ^ *
p /a w n ych  piśirl «* * '

na wy = 
nienasycony

osz
vCf& cj Jsu-

Jap  w y ra zk^ reJ P zn *
* uh c v m  Sądu r u ° :u  s^ a ~

w  $ h > »  ch,był ^ OWego 
'  v,e ie d n y m  ,  Iewątp|j-

j*  "ocesów  Poj.> "ar,V,ę Zych 
Jtm ‘eJszym t e r e r ; - * "  na

uprzejmie 
‘proszę o zamieszczanie \y wiel
ce poczytnym „Kisi. E jp r e s s łf  
G o d z j t n ń y m 5, co  następuje ;

tor f  0>i; 1 ,X  jestem stdłym
3 lata więzienia, Cemberlde IdcśUwćą mięsa dla mu-j,;co- 
w iczów na  3 lata w ięzienia,; wego • garnizonu wojskowego. 
Goldman 3 lata więzienia,
K aufm anówna 3 lata w ię
zienia, Goldszlegier Chaja

'Kupuj gdzie ’ t a n i e j lata więzienia.
resztę oszczędności 
złóż na P. K, O .

U nas najtaniej!
Nawoctwarty

(Skład KIUHOW
fHiniańskich i Kosowskich
c*raz duży wybór flr3liek  stale 

na składzie.

tlie lce , S ie n k ie w k ia  56.

w Bodv,"’Ofyu nn prawo;
— -

Pozostałych oskarżonych sąd 
postanowił uniewinnić.

Skazanym zaliczono na po
czet kary areszt prewenyjny  
Sąd pozbawił skazanych praw 
na przeciąg od 2 do 10 lat.

O d  wyroku prokurator i o- 
brona zapowiedzieli apelację.

Dostawę otrzymałem z przelar 
gu, jaki odbył się w miesiącu 
wrześniu oferując uczciwą ce
nę o 13 gr. niższą na kilogra
mie od cen oferowanych nz 
tym ^samym przetargu przez 
moich poprzedników i konku
rentów.

Fa zniżona cena, jaka w o- 
gólnych obrotach przynosi Skai 
bowi Państwa poważną sumę 
oszczędności, stała się powo
dem, że poprzedni dostawcy

Specjalne c e n y
hMIm Kosewski i  m.

» . * 
fitiiiUKsh! I «!• 

S m.
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Gbejrzen!? n!e IłtidWiązuje Kupna,

i  — .----------------  .
80. 8 Ma polach folwarku Praczka

Kluczewsko, pow. włosz*

110zł . ‘

(Pozostaje z wysokim poważaniem

Leokadia Cichowicz
Firm a chrześcijańska.

Kupon „K. Esgressu Codziennego”
upoważnia do otrzymania w ka
sie kina „PalBCC" w Kielcach  
biletu w cenie 75 (Jr, na wszy- 

•tkie miei»ca

O w a  dGmki
drewniany i murowany z 
placami przy ul. Karczów- 
kowskiej Nr 20, w Kielcach

cfo sprzedania.
W iadom ość w miejscu 

lub ul. Staszyca 2 (war
sztat mechaniczny)

tel. 14-44.

czowslciego, w czasie polowa
nia, Mazur W ład ysław  pod
czas ładowania strzelby, wku- 
tek nieoptrożności, spowodował 
strzał, przy czym pocisk rani) 
w nogę i rękę naganiaczu Ko
mana Pędziwiatra, mieszkań
ca wsi Kluczewsko.
1 Pędziwiatra przewieziono do 
szpitala w Kibicach.

W odpowiedzi .. 
notatki jakie pojawiły  
niektórych dziennikach stwi 
dcam kategorycznie, że dosta 
wy wykonuję sarn osobiście 
nie firmując nikogo.

Prawdą jest jedynie, że przy 
zakupywaniu bydła korzystam 
z pomocy niejakiego Herszko-  
wicza. Kto zna rvnek handłu 
byd łem orientuje się doskona

le. że wszelkie tran/.akcje 
załatwia się przez po

średników którzy całkowicie 
opanowali tę gałąź handlu, u- 
ciaremniając nabycie bydła  
wprost od producenta.

Jednak wykluczone jest aby 
żydzi byli moimi wspólnikami 
tak iak oficjalnymi wspólnika
mi panów K. i S. poprzednich  
dostawców, byli Lewkowicz i 
Sztarkman, co łatwo da się 
sprawdzić.

Prósz ąc o umieszszenie po
wyższych wyjaśnień pozostaje  

z poważaniem
M Ostrowski,

MJlfcY/e

-nie.

I ^  ^  o s^ a rż o n y ch  r> \ 
w i* "p o d s k d n y c h  - 5 ?
os r o z o  sta/j i .

W
ry c  .% :ię  

P aóstfo ji w ary*u  i p a|ê
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«• 
O0
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, g„eh |  

łe,,rta- * Skałki f
w / ime

Odbi
niki e> 
imbryhf, k. 
do rurek, po.

Ko n a b y c i a  na o 
godnych  w a  ru n ka  c h

w Radomskim T-W k

ELEKTRYCZNYM 1
Spółka Akc. w Radom iu I

|  ulica Traugutta Hr 5 3 1
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K. L. POLACZEK z Sambora
zawiadamia uprzejmie, że przebywać bedzie w celu przyjmo
wania zamówień na wszelkie wyroby bandażowniczo-ortope- 
dyczne, na podstawie osobiście wziętych wymiarów i ewen

tualnie odcisku gipsowego lub tłuszczowego.

w Kielcach, Hotel Polski
Dnia 13 listopada poniedz. Dnia 17 listopada środa
Dnia 16 listopada wtorek Dnia 18 listopada czwartek

Dnia 19 listopada piątek

w Radomiu, Hotel Europejski
Dnia 22 listopada poniedz. 
Dnia 23 listopada wtorek

Dnia 24 listopada środa 
Dnia 25 listopada czwartek

owiesiła [się na belce
W e  wst Kosów, gm. Radków  

pow. włoszczowskiego, miesz
kanka tejże wsi W ą ch a ł M a 
rianna, lat 51 , popełniła samo
bójstwo - wieszając się nu 
belce w stodole.

W ą c h a ł była chora urny sło-

— llfHlllll'11'lif I I  I
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|| Trudno żyć kulturalnie bez | 
r| RADIOODBIORNIKA

|TELEFUNKEN =
£ Najnowsze modele tych = 
i  aparatów do nabycia |

|  w sklepie Elektrow ni |
| Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
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W  związku z notatką w 
„Kieł. Expressie Codziennym ”
>. dnia 19 bm. p. t. „Nie przy
znał się do dziecka” , ośw iad
czam. że Woźniakównej nie 
znam i dziecko nie jest moje

Uprzejmie proszę o zamiesz
czenie tego sprostowania na 
łamach wielce poczytnego  
Expressu Codziennego**, gdyż  
posądzenie mnie o ojcostwo 
dziecka Wożniakówny {sprawi 
ło mi krzywdę moralną,

Z  poważaniem
Stefan Durliki

A M E R I C A N - A U T O
ly ii E t CE 

S.fY, U s a . c a  -ł.W * 16-23

H i

Kupon „X. Eipressu Codziennego"
upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. «ło 
irina „C 0S in O “  na wszystkie 

niejsca 7. wyjątkiem ieź.

Rubel zamiast 10 z ł .
Do restauracji Józefy Kę-, 

dzior w Kielcach przy ul. Bo- 
dzentyńskiej 60, przybył nie
znany osobnik, który płacąc  
rachunek za wódkę i zakąski 
wręczył restauratorce srebrne
go rubla

Ponieważ moneta przypomi
na wielkością 10 zł. przeto

gość otrzymał resztę w sumiie
7 zł. 40 gr.

Dopiero po wyjściu gościa 
właścicielka restauracji zorien
towała się, że padła ofiarą o- 
szustwa.

Czy jesteś już 
członkiem L. M. K.

B A R
i Restauracja
Kołduny litewskie w buljonie 60 gr. 
Ozór w o ł. pekl z grochem . 50 gr.

„BRISTOL" K I E L C E ,
Sienkiewicza 21, tel. 12-19.

Dziś specjalne dania barowe:
Baranina du szona  z fasolką 50 gr. 
Zrazy p o  nelsoftsku 50 „

Kiełbas5 smażona z cebulką 40 gr.
B ig o s  m y S H w sk l 30  „ Ceny niezmienione od 1935 r.

P ren u m era ta  miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego" łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w cnłym kraju 2 Z ł. 50 gr .
Ceiiy o g ło s z e ń : Za 1 wiersz milimetrowy w 1 s/palcie w tekście 40 g r ., z* tekstem 30 gr . Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za sławo 

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. Drukarnia „SpółdrukM Kielce, ul. Sienkiewicza 32.


